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Prenumerato.
W « L W O W IE  : 

rocznie 14 U. 40 ct. 
k w u lfth iie  3 zł. 60 et. 
Mieeięcznle 1 zł. 30 ct. 

półm lesięrznie 60 ct. 
S a  odnoetenle do aomm 

miesięcznie 30 ct.
N A  PROW INCJI : 

rocznie 19 z ł. SO-ct. p ó ł
rocznie 9 zł. 60 ct. Kwar
ta ln ie 4 z ł. 80 ct. mio- 
alęeznie 1 zł. 60 ct. za 

pól m iesiąca 80 ct.
ZA GRANICĄ: 

D opłaca się m iesięcznie  
1  r ł. do cen m iejsco

wych. 
Premicnert.ię przyj- 

rnaje aię tylko od i .  
1 15. kaJ.dcgo m iesiąca. 

Num er kosztuje 6 et.

wychodzi codziennie także w Niedzielę ! Święta o godzinie 8. rano.

Biuro R eakcji przy ulicy Kopernika 1 .9 . (urząd telegraficzny) Aćmiuuracja i Ekspedycja przy ulicy Akademickiej 1 .3 .

O gleszenlA .
Od objętości wiersza  

p elytow ego pięckilaieo- 
w ego 6 ct.

Reklszny w  rn b rjee  
„Na.defika.oe4* 30 ct. ad 
w iersza.

Jedno ogłoszenie  
drobne do 6 w ierszy  
20 ci.

D ołączen ia  do Knr- 
jera  (Prospekta, cyrku- 
larze etc.) przyjmuje się 
za cenę 1 z ł. od 100 e g i ,  
dii zam iejscowych a
50 ct. od 100 eg/., dla
miejscu w y eh prenum e
ratorów .

Rękopisów R edak
cja n ic zw raca.

L isty reki ara atyjne  
nienpieczętow ane nie- 
podlcgają opłacie.

Dziś:  -Marka ewsuig.

Sobota: Klota. 
Niedziela: 1’eregryiia.

Poniedziałek. Witalisa.  
Wtorek: Piotra męczennika. 
Środa: Katarzyny Seneńskicj. 
( /.wartek: Fil ipa i Jakuba.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować na
dropie, pardwy, cietrzewie, głuszce, ptactwo wo

dne i błotne w ogólności.

Zaburzenia w Tarnopolu.
Ze stolicy Podola naszego otrzymaliśmy dziś 

listy z doniesieniami, które  świadczą o smutnej 
niedojrzałości pewnych klas społeczeństwa. Gmi
n a  miała tani dotąd prawo poboru kopytkowego, 
do którego W ydział krajowy za uchwałą sejmu 
przywiązał najsłuszniejszy warunek, aby mie
szkańcy byli zobowiązani do uiszczania presta- 
cyj na  eele drogowe w obrębie miasta. Z wpro
wadzeniem prestacyj zwlekano, aż W ydział k ra 
jowy postąpił sobie podobnie jak  z Kołomyją, , 
zagroził odjęciem prawa poboru kopytkowego, je 
żeli prc.it.acje nie będą zaprowadzone.

Ii „a powiatowa postanowiła tedy nie zwle
kać  dłużej i zaprowadzić prestacje, wymierzając 
<5 dni roboczych a wartość ich łączną po 2 złr. 
10 et. od osoby w myśl ustawy drogowej —  w 
zam ian za prawo kopytkowego, które uchwalono 
znieść, a które gminie przynosiło 3000— 4000 złr. 
rocznie.

Uchwała ta dała powód do formalnego buntu 
w mieście, gdy obowiązanym doręczono wczoraj 
nakazy  szarwarkowe, a doręczono je dopiero je
d n e j  części mieszkańców, poezynająe porsądk-iem 
alfabetycznym. Tłum około 2 -  3000 ludzi rzucił
się dziś nu mieszkania tych, którzy przemawiali 
za  zaprowadzeniem prestacyj. Zbombardowano im 
okna kamieniami, a naw et kije miały być \v ro
bocie. Policja miejska nie mogła podołać. Zan- 
d an n e r ja  nadarem nie usiłowała po dobremu wpły
nąć na rozwścieklonyeh i podjudzanych, a nie 
pojmujących obowiązku obywatelskiego. Zbiego
wiska trwały duia 21 bm. do godz. 10 wieczorem, 
a  powtórzyły się nazajutrz  z większą jeszcze za
ciekłością, tak że wojsko musiano skonsygnowae 
w  koszarach.

Wczoraj dnia 23 bm. przypadł pierwszy dzień 
szarwarkowy. O wypadkach tegoż dnia donosi 
nam  korespondent:

Z  Leki dziwnego człowieka.
N  o  w  o  1 1 a

Wschód słońca o 5 g. 1 min 
Zachód słońca o 6 g. 56 mi». 
Długość dnia 13 god :■ 43 min 
Barometr spada. 

w a n a H M O H

(Ciąg dalszy.)

„Un ainour malheureux lui a fait ąu it te r  soyn 
pays.. . .“ — podał fabrykant dalej swojej żonie—  
a  co zapewne i córeczka, panna  H ortenzja  s ły 
szała.

„Pauvre gargon, 1’amour m alheureux l’a perdu 
Pa ruinę, Pa tue.. .“ pow tarza ła  żona w łaści
c iela fabryki.

—  Że też miłość i taki dąb mogła po
w a l ić? !  —  rzekł żartobliwie fabrykant, i nic mógł 
się wydziwić, że miłość śmiała porwać się na  ta 
kiego jak  j a  olbrzyma, i że dałem się jej tak 
ła tw o  pokonać.

T a głównie uwaga rozśmieszyła żonę i có
reczkę fabrykanta , i odtąd n ienazyw an mn e 
między sobą inaczej, jak  tylko Monsieur Cheno- 
long, lub po prostu Chene.

W pół roku później, gdym się już poduczył 
t rochę języka flamandzkiego, k tóry po francuskim 
j e s t  drugim językiem krajowym, pracowałem już 
w kantorze, zajmując się rysowaniem i illumino- 
w aniem  wzorów w godzinach wolnych i za oso- 
b n em  wynagrodzeniem, a niezadługo zostałem 
następcą  kasjera, który zachorował. Przez cały

Dziś od godz. 6 rano już tłumy rozhukanego 
motlochu zaległy ulice miasta, następnie  udały 
się przed gmach sądu obwodowego i zażądały 
wypuszczenia jednego żyda, aresztowanego za 
rzucanie kamieniami. Na upomnienia, prośby i 
zachęcania  do rozejścia się odpowiadał tłum 
obelgami i z miejsca nie ustępował. Nadaremnie 
żandarm erja  siliła się rozpędzić zbiegowisko. Ko
misarz p. Zawadzki z narażeniem  swej osoby 
prosił do rozejścia się —  wszystko na  p ró żn o !

Burmistrzowi m iasta  szyby powybijano i nie
ustannie  domagano się od niego interwencji w 
sprawie wypuszczenia a resz tan ta ,  toż gdy udał 
się do sądu, nie mógł z tam tąd  wyjść z obawy, 
aby kamieniami go nie obrzucono i mimo dwura- 
zowej próby opuszczenia sadu, nie wyszedł aż 
dopiero pod eskortą dwóch dragonów konnych.

Następnie  aby umożebjiić przystęp do Sądu 
i położyć tamę zuchwałemu motłoehowi, wyruszy
ło wojsko (Bereitschaft), stało jednak  bezczynnie, 
a  powtórne próby żandarmerji,  kuszącej się roz
pędzić zbiegowisko, okazały się daremne, bo ob
rzucano ją  setkami karniej.), rażąc po głowach, 
twarzy itp.

Wreszcie jeden z żtfTlĆfnrmów, postenfiihrer 
Zimowski, wzywając po razy dziesięć, aby na nie
go nie rzucali kamieni, u ż y ł  b r o u i  i r a n . ł  
j e d n y m  s t r z a ł e m  dwóch ludzi, jednego izrae
litę, człowieka starszego, lekko w szyję —  dru 
giego zaś młodego piekarczyka, który właśnie na 
niego ciskał po kilkakroć, w ramię dość ciężko. 
Bo tym wypadku sformowano wojsko, dragoni i 
piechota przebiegli ulice miasta, pierw7si z gołe- 
mi pałaszami konno —  drudzy z naflancowanymi 
bagnetam i poczem zajęli stanowiska na rogach 
ulic i pozostali do godziny 1 1/a, poezem tłum się 
rozszedł. Obecnie tylko żandarmi jeszcze chodzą 
po mieście i patrolują.

Rannego ciężko piekarczyka odwieziono do

przeciąg jego choroby trwającej pół roku pobie
ra łem  połowę płacy dla kasjera  wyznaczonej, to 
jest cztery tysiące franków, a po jego śmierci 
zostałem kasjerem  już sta łym  z całkowitą 
i byłem na  tej posadzie przeszło sześć lat.

Z płacy mojej umarzałem dług piętnasto ty 
sięczny przezemnie na wysokie procenta na m a
jętności mojej zaciągnięty, jak  również i z ro 
cznych jej dochodów, które dla złego gospodar
stwa ciągle się zmniejszały. Na większe nieszczę
ście zgorzały wszystkie budynki tak mieszkalne 
jak i gospodarcze, a nie były asekurowane, i te 
s tra ty  nie były już  do powetowania. Mój Bazyli 
nieżyt już, i nie było komu pilnować lasu, który 
też spustoszono. Nie wiele więc mnie to obeszło, 
gdy mi adwokat mój doniósł, że majętność moją 
za dług wiedeński oszacowano i na  licytację wy
stawiono, zwłaszcza że z licytacji mogło mi j e 
szcze pozostać do czterdziestu tysięcy. Chciałem 
już do śmierci pozostać w Belgji, a u tra tę  mojej 
dziedzicznej majętności i wyehodźtwo moje uw a
żałem jako karę za błędy i ojej młodości. Z a 
szedł jednak wypadek, który inaczej o moim losie 
postanowił.

P a n n a  Hortenzja, córka mego pryncypała, 
dość ładna osoba, ale drobna i bardzo szczupło 
zbudowana, mająca już około la t  dwudziestu, i 
k tóra  w oczach moich dorastała , zaczęła coraz wi
doczniejsze okazywać dla mnie sympatje. Nie było 
to wcale po mojej myśli, zwłaszcza, żem wiedział

szpitala, lekko ranny izraelita sam dał nurka do 
domu. Aresztowano czterech ludzi, a za dwoma 
agita toram i policja czyni poszukiwania.

W skutek tych zaburzeń rozlepiono na  rogach 
ulie następujące o b w i e s z c z e n i e :

Wobec zbiegowiska i zaburzenia spokojności 
piibliczncj w mieście, które m iało miejsce dziś ra 
no i które za pomocą c k. wojska m usiało być 
zażegnane, w zyw am  ludność m iasta do zaniechania  
wszelkich zgrom adzeń na ulicach i  placach do za 
m ykania wcześnie najdalej o fi godzinie wieczorem  
sklepów i szyukowni, majstrów i rodziców do p o 
w strzym ania  swej czeladzi i dzieci od krążenia  
po ulicach wieczorem , gdgż wszelkie < zgrom adzenie  
się ludności na ulicach uważane będzie juko  za 
burzenie spohojności publicznej, za które w inni 
bezzwłocznie będą aresztowani i oddani c. k. S ą 
dowi dc ukarania.

Spodziewam  się, że ludność zadość uczyni te
m u wezwaniu i niedopuści do tak sm utnych zajść  
hańbiących nasze m iasto.

Od Zwierzchności gm innej. Tarnopol dnia .23. 
kw ietnia 1884. K o ź m i ń s k i ,  burm istrz.

Przew ażny udział w tych niesfornościach 
biorą ~iziA«łm; i t ó r y c h  oburza to, że zarówno 
bogacz jak  i ubogi pociągany do jednakowego 
odrobku lub opłaty. Takie jednak  je s t  postano
wienie ustawy drogowej, która  wychodziła z te 
go zapatryw ania, że bogacz i ubogi zarówno ko
rzystają  z komunikacji drogowej. Mniemamy te 
dy, że wpływowi osób znakomitszych w mieście 
powiedzie się, ukoić rozhukane a ślepe nam ię
tności. Na coś podobnego zanosiło się zeszłego 
roku także w Stanisławowie, ale lam popularny 
burm istrz  zdołał powstrzymać nierozsądne wy
bryki.

0 tein dobrze, iż rodzice jej byliby przeciwni n a 
szemu połączeniu się ślubem małżeńskim, i że 
miała już narzeczonego, pana  miljonowego, a i 
ona sama miała tyleż posagu. Byłem wiec w

i niemałym kłopocie, i ile możności w ystrzegałem  
j się wszelkiego do niej zbliżen.a. Ale nie wiele 

to pomogło. P a n n a  Hortenzja  wybierała mnie n a  
zabawach wieczornych u swych rodziców zawsze 
do kadryla, i musiałem choć jedną  figurę z n ią  
odtańczyć. Przyszło do tego, że zaczęła przese- 
łać mi przez zaufaną osobę czułe bileciki z gorą- 
eemi oświadczeniami miłości.

Byłem w szczęściu mojem bardzo nieszczę
śliwy !

Dziwiłem się nie raz w duchu n ad  szcze- 
gólnemi skłonnościami i gustami kobiet, a szcze
gólnie panny Hortenzji, że mnie brzydala, obcego
1 z taką nieznaczną pożycia na  świeeie przenio
sła nad  swego narzeczonego, młodego i dość 
przystojnego, a w porównaniu ze m ną  naw et 
pięknego.

Rozumie się, że na żaden jej bilecik nieod- 
pisywałem, a w zetknięciu .się z nią osobistem 
nieprzekraezałem nigdy granic zwyczajnej grze
czności, sądząc że skłonność jej do mnie przej
dzie z czasem, jak  tyle uczuć innych przemija. 
Bardzo mnie więc to zmięszało, i zaniepokoiło, 
gdy jednego razu weszła panna H ortenzja  sam a 
jedna  do mego pomieszkania, i po u p rz e jm e -



9 KURJER LWOWSKI.

Krajowa Rada zdrowia.
W krótce ma się ukazać sprawozdanie  jej za 

r. 1882. Podany tam obraz stosunków sa n i ta r 
nych  w naszym kraju  przedstawi się ponuro i 
pobudzić musi administrację do poważnych re- 
fłeksyj. Sam wstęp spraw ozdania  zawiera uwagę 
alarmującą o coraz większym stosunku śm ier te l
ności. W  r. 1882 umarło w Galicji ogółem 
223.389 ludzi (115.804 mężczyzn i 107.585 ko
biet). S trącając z tej cyfry liczbę dzieci nieżywo 
urodzonych (7110) otrzymamy rzeczywista cyfrę 
ubytku wskutek śmiertelności t. j. 216.279 ludzi 
(111.729 mężczyzn i 104.550 kobiet). W poró
w naniu  z wykazami za rok 1881 wzrosła cyfra 
śmiertelności, o 6068 (2870 mężczyzn i 3198 ko
biet), a t rzeba dodać, że już r. 1881 był w po
równaniu ze swoim poprzednikiem niekorzystny, 
bo także wykazał o 4.322 wyższą cyfrę śm ier
telności. Co do przybytku ludności, krajowa rada 
zdrowia wykazuje także wyniki niekorzystne. W 
r  1882 urodziło się w całej Galicji 278.415 
dzieci (143.399 chłopców i 135.016 dziewcząt). 
Z porównania cyfry nowonarodzonych (278.415) 
z cyfrą zmarłych (216.279) okazuje się wpraw
dzie wzrost ludności, ale wcale n ieznaczny. W y
nosi on 62.136, czyli D03 proc. całej ludności. 
Rzecz szczególna, że dwa główne miasta, Lwów 
i Kraków, w r. 1882 tak samo, jak  w roku po
przednim bardzo niekorzystne wykazują cyfry 
pod względem wzrostu ludności. Kraków wyszedł 
przynajmniej z grupy miasts w k tórych ludność 
się zmniejsza, Lwów zaś nie może się dotąd z 
tej g rupy wydobyć. W r. 1882 urodziło się we 
Lwowie 3804 dzieci, a śm ierte lnośi wykazuje u- 
bytek 403t> ludzi, zatem ubyło stolicy kraju 232 
głów, czyli 0.23 proc. (o 0.09 proc. więcej, niż 
w r. 1881).

Sprawozdanie podaje z osobna stosunek 
śmiertelności co do każdej choroby nagm innej i 
grupuje powiaty według procentowej wysokości 
wypadków śmierci. Prawie zawsze zachodnie po
w iaty  zajmują miejsce korzystne, wschodnie od
wrotnie.

Sprawozdanie kończy się szeregiem wniosków: 
1. Znaczne pomnożenie się chorób epidemicznych 
w kraju i wzrastająca śmiertelność wymaga or
ganizacji l e k a r z y  g m i n n y c h ,  a przynajmniej 
zawezwania miasteczek do tworzenia posad le 
karzy gminnych. 2. Należy zaprowadzić przym u
sowe szczepienie ochronne od ospy, a p rzynaj
mniej poprawić proceder szczepienia po miastach. 
3. Należy napowrót zaprowadzić zniesione d o 
m y  p o d r z u t k ó w ,  a względnie, urządzić zakłady 
opieki nad  niemowlętami. 4. Należy postarać się 
o przyrost liczby lekarzy uzdolnionych, przez z a 
prowadzenie w y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o .  5. Obok 
ścisłego przes trzegan ia  i uregulowania przepisów
0 działalności akuszerek, zachodzi konieczna p f> 
trzeba tworzenia p łatnych posad a k u s z e r e k  
g m i n n y c h .  6. Ze względów oszczędności n a b - 
ży urządzać filie zakładów dla obłąkanych przy 
— — w a w i — waBB8»i8ia» iiWi—iiiłgiii ao . tr a  a »
powitaniu się ze mną dała mi poznać całą moc 
swej miłości i przywiązania. Śród tego wyznania 
zalała się łzami rzewnemi.

Dziecię moje kochane —  pomyślałem w du
chu —- jakżeś ty miła, jakżeś ty dobra dla mnie,
1 jak  szlachetne twoje uczucie, ale nie wiesz, 
jak ą  oraz sprawiasz boleść męzkiemu sercu m o
jem u, i na jak  ciężką wystawiasz mnie próbę i 
walkę. Uważałem ją  za dziecię rozpieszczone i 
rozm arzone, i chciałem dać jej to poznać. Pod 
niosłem ją  też jak  dziecię n a  moje ramiona, uca
łowałem jej ręce i czoło, i zaklinałem ją, aby 
n a  przyszłość była ostrożna, i zostawiła to cza
sowi.

Przyrzekła  mi święcie, że będzie cierpliwa, 
i odeszła widocznie pocieszona. Zaraz  po tym 
wypadku uporządkowałem moje sprawy kasowe 
i inne, i prosiłem mego pryncypała  o główne 
szkontrowanie kasy. F abrykan t  uśm iechnął się 
życzliwie na  to moje żądanie, i wyznaczył dzień 
nas tępny  do tej czynności.

Z postępowania jego domyślałem się, że mu 
przyczyna mego żądania  me była tajną: Jakoż
od bony domowej, przed którą H ortenzja  zwie
rzyła  się w swej dobroduszności ze swoją miło
ścią i z tern wszystkiera co niedawno zaszło mię
dzy nami, dowiedziała się o tem najprzód żona 
fabrykanta , i uwiadomiła o tem męża swojego.

(Dokończenie nastąpi.)

tych szpita lach prowincjonalnych, które posiada
ją  budynek na  ten cel przydatny. 7. Należy u- 
rządzić k r a j o w y  z a k ł a d  d l a  g ł u c h o n i e 
m y c h  i tairi sam zakład d l a  c i e m n y c h ,  na 
razie zaś uznać istniejące tego rodzaju prywatne 
zakłady za publiczne krajowe. 8. Należy postarać 
się o z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  ś w i ą t  i o d p u 
s t ó w ,  aby uzyskać przez to więcej dni roboczych, 
a tem samem więcej rąk do pracy. 9. Należy 
postarać się o wybudowanie zakładów dla poło
żnic i o urządzenie takowych w sposób odpowie
dni wyraogum hygieny lekarskiej.

S p r a w y  szkolne .
M inister wyznan i oświaty uwolnił profesora 

dra  M aksymiljana Nowickiego na w łasną jego 
prośbę od obowiązków członka krakowskiej komi
sji egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczy
cieli w g im nazjach i szkołach realnych. W jego 
miejsce mianowany został :dr. Antoni Wierzejski, 
profesor gimn. św. Jacka  i docent uniw ersy te tu  
Jagiellońskiego egzaminatorem z zoologji. —  
Dalej rozporządził p. minister, iż komisje egza
minacyjne w tych miastach, w których niema a- 
kademjl technicznej, jak  w Krakowie, Innsbrucku 
i Czerniowcach, nie mogą przyjmować zgłoszeń 
do egzaminu z geometrji wykreślnej.

W skutek podniesionych przez komisję kra 
kowską wątpliwości, udzielił p. m inister n a s tę 
pujących wskazówek co do wykonania nowych 
przepisów:

„Przy wydawaniu nowych przepisów egzami
nacyjnych (z dnia 7 lutego b. r.) nie zdawało 
się rzeczą ani potrzebną, ani stosowną, aby dla ■ 
okresu przejściowego i tak niedługiego wydawać 
jeszcze inne postanowienia od tych, które są za
warte w trzech p u n s tach  art. X X V III . ;  te bo
wiem wskazują właśnie owe słuszne i dostateczne 
względy, do jak ich  mogą się odwoływać kandy
daci, którzy studja swoje albo już skończyli, albo 
w tym roku kończą. Zresztą  względem wszy
stkiego, is tn iał  zamiar n iestawiania wcale granicy 
swobodnemu uznaniu  komisyj egzaminacyjnych, 
wypada bowiem liczyć przecież na to, że one na 
serjo zechcą z całą ścisłością przeprowadzić to, 
co dotyczy istoty rzeczy; w drobniejszych zaś 
sp raw ach  postępować będą bez-pedan terji .

„Nie ulega wątpliwości, że największa liczba 
kandydatów, mających prawo zgłoszenia się do 
egzaminu według „przepisów dotychczas obowią
zujących", we własnym interesie zechce, ażeby 
z nimi postępowano według nowych przepisów. 
Jeże li  jednak  kandydat korzysta z owego prawa, 
natenczas w ogóle trzymać się należy zasady, że 
przepis egzaminacyjny tworzy całość, tak, iż nie 
można kandydatowi odmówić żadnej ulgi (n. p. 
co do zakresu wym agań pod względem nauko
wym i t. p.), którą pragnie uzyskać na podsta 
wie dawnych przepisów.

„Z drugiej s trony leży to już w naturze  rze
czy, aby nowe przepisy wprowadzone zostały w 
życie o ile można rychło i zupełnie. Dla tego 
niem a żadnej trudności w tein, aby we wszy
stkich sprawach formalnych (n. p. rodzaj i czas 
trwania  egzaminu pod nadzorem i t. p.) nowe 
przepisy już teraz, bez wyjątku, stosowane były 
i aby każdemu kandydatowi pewne względne 
przyznawano korzyści (n. p. dłuższy termin do 
wypracowań domowych i t. p.).

„Przy takiem kombinowaniu dawnych i no
wych przepisów nie zależy na tem, aby wszy
stkie komisje we wszystkiem się zgadzały; lecz 
chodzi tylko o to, aby nie powzięto postanowie
n ia ,  któreby się sprzeciwiało obowiązującym 
przepisom, lub Któreby się nie dało pogodzić z 
duchem przepisów".

Towarzystwo „Agudas Achim" w Środach.
O tem że pozory często mylą, na  nowo 

przekonał się delegat tego towarzystwa, p an  L e 
opold Caro na  miejscu w Brodach. Kiedy wy
jeżdżał, we Lwowie twierdzono powszechnie, że 
w Brodach biednych a przytem  na  wskroś prze
ję tych duchem  Centralistycznym nic dla towa
rzystw a nie zrobi, w ogóle odradzano mu podró
ży, nie znając naw et miejscowych stosunków. Ale 
delegat znając między innemi wzorowe urządze
nie szkoły normalnej brodzkiej, na  której czele

stoi tak światły pedagog jak  dr. Herzl i z k tó
rej dzieci żydowskie wynoszą dokładną znajomość 
języka polskiego, znając przytem  niezmordowaną 
czynność dyrektoia, któremu 20 sił nauczyciel
skich i około 1200 dzieci obojga płci podlega, 
wiedział lepiej od innych, że w szkole owej mie
ściła się forpoczta towarzystwa przymierza braci, 
że ona właśnie pierwsze i najcięższe pokonała  
już  trudności. I  miał słuszność, cały bowiem 
zastęp inteligencji chrześcjańskiej i żydowskiej 
skwapliwie ją ł  się wykonania myśli przez dele
ga ta  rzuconej i tak  skutecznie popierał jego usi
łowania, że w przeciągu dni dwóch udało mu 
się pozyskać 26-ciu członków, między którymi 
najzacieklejsi dotychczas znajdują się przeciwni
cy narodowej sprawy. Rzeczywiście pocieszający 
to objaw i świadczy chlubnie o zapale i ofiarno
ści mieszkańców tego miasta; nikomu bowiem nie  
je s t  tajnem, że miasto samo bardzo w os ta tn im  
czasie podupadło i wcale nie rozporządza już ty 
mi środkami jak  dawniej. Z prawdziwą wdzię
cznością wspomina delegat o goscinnem przyjęciu 
i serdecznej pomocy pp. adwokatów dr. Ornstei-  
na, aptekarza  Witosławskiego, Filipa Kolischera 
i S. Marguliesa, bez których nigdyby mu się nie 
udało osiągnąć tak zdumiewających w tym krót
kim czasie rezultatów. Nie dość bowiem na  tem, 
że pozyskał dość pokaźną ilość członków, dele
ga t  zawiązał jeszcze w Bi odach komitet lokalny 
prowizoryczny, w skład którego weszli pp. Adlof 
dyrektor gimnazjalny, Bronisław Witosławski a- 
ptek irz, Filip Koliszer, S. Margulies, Adolf H o
rowitz i M. Łanami redaktor  B ro d yer  Chronik , 
k tóra  już  od dwóch la t  acz w języku niemieckim 
pracuje nad uobywateleniem żydów w tem mie
ście. Z młodych zaprosił delegat pp. L eona  
Goldensteina i Gabriela M ehrera . Komitet zwo
ła zebranie wszystkicn pozyskanych członków, 
którzy wybiorą z pomiędzy siebie komitet stały , 
życzyćby jednak  należało, aby komitet co najw ię
cej panem Sal. Chajesem się wzmocnił, zresztą  
zaś w obec tym składzie pozostał. Komitet z a j
mie się przedewszystkiem założeniem polskiej 
czytelni i polskiej bibljoteczki. Lokal dla tak o 
wych prawdopodobnie otrzyma się bezp ła tn ie ;  
bibljoteczka in spe liczy już 220 dzieł z obieca
nych delegatowi darów. Nareszcie przyrzekł pan 
dyrektor Adlof imieniem profesorów gim nazja l
nych, że ci chętnie podejmą się urządzenia od
czytów popularnych z historji i l i teratury  pol
skiej kilka razy tygodniowo. Komitetowi, który 
na pierwszem posiedzeniu tyle doniosłych i wa
żnych powziął uchwał, nie możemy nie życzyć 
z całego serca powodzenia na  raz obranej dro
dze. O dalszych czynnościach komitetu nie o- 
mieszkamy donieść przy najbliższej sposobności.

Z pod zaboru rosyjskiego.
Faktem  jest,  że Hurko w czasie pobytu swo

jego  w P e te rsburgu  złożył z jednej s trony me- 
m orjał ogólny o Królestwie Kongresowem, z d ru 
giej zaś —  szereg memorjałów pojedynczych (do
kładnych zapisek) w sprawach, dotyczących od
dzielnych gałęzi adm inis trac ji ,  do każdego z m i
n is ters tw  oddzielnie. Papiery  te pozostają dziś 
w gabinetach  ministrów, trudno  więc dowiedzieć 
się, co w sobie mieszczą. Chwila jednak  ich uja- 
wiema wkrótce zapewne nastąpi.  Obecnie to tylko 
je s t  pewnem, że dla nas systern rządowy n a  
lepsze się nie zmieni. Memorjały Hurki, jak  się 
dowiaduje korespondent D ziennika  Poznańskiego, 
podobno nie dotyczą spraw  i kierunków ogól
nych, ale za to w szczegółach przeprowadzają  
myśl jednę, zasadniczą —  systematycznej rusyfi
kacji kraju.

Jeżeli idzie o wskazówki, potwierdzające to 
mniemanie, to najwymowniejszą z nich będzie 
chyba świeży artykuł D niew nika W arszaw skiego, 
głoszący kategorycznie, że dopóki w kraju n a 
szym panować będzie obecne dla rządu usposo
bienie (jakie? artykuł nie objaśnia), Polacy nie 
.mogą się spodziewać ani sądów przysięgłych, 
ani rozszerzenia, wpływu społeczeństwa na szkołę, 
ani instytucji samorządu miejskiego, słowem żad
nych koncesji. W artykule tym przebija też cha
rakterystyczna logika rządowa.

Rząd rosyjski był i je s t  jak  najlepszym  dla 
Polaków, ale jako rosyjski nie czuje się an i w 
obowiązku, an w prawie popierać język polski i 
jego  li te ra turę  i wyznanie katolickie — oto
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o tw arte  wyznanie wiary! W ygląda to niby tak, 
że Polacy zupełnie rząd rosyjski nie obcho
dzą, że rząd ten zupełnie ich lekceważy jako 
swoich poddanych, nie dba o nich, co więcej, nie 
poczuwa się do obowiązku obrony swoich polskich 
poddanych. Przeciwnie rząd rosyjski powinien 
być zawsze i wszędzie rosyjskim w tem  znacze
niu, że obowiązkiem jego  i posłannictwem jes t  
zmuszać poddane mu narodowości do rus- 
czenia.

W racając do Hurki i jego  projektów, w tej 
chwili jes teśm y w stanie  zaznaczyć dwa z nich, 
j e d e n  dotyczący służebności włościańskich, d rug i—  
niższych szkół rolniczych. Pierwszy podobno ma 
n a  celu przyspieszenie regulacji zatargów  serwi
tutowych, osta tn i zaś je s t  kontrprojektem  mini
s te rs tw a  dóbr państw a i usiłuje oddać szkoły pod 
zarząd  m inisterstw a oświaty, tj. poddać włościan 
wpływom silniejszej rusyfikacji.

Z innych wiadomości wypada jeszcze za
znaczyć silnie po mieście krążącą pogłoskę o u- 
s tąp ien iu  Apuehtina z powodu kończącej się w 
lipeu wysługi emerytury, oraz o ustąpieniu Bu- 
turlina, oberpolicmajstra W arszaw y, na miejsce 
k tórego wymieniają jako  kandydata  gubernatora  
płockiego h r .  Tołstoja.

Ciekawem byłoby zbadać, o ile krzykaetwo 
dzisiejszych diejatelej znajduje odgłos w uczo
nych  kołach społeczności rosyjskiej. Trudnego 
tego pytania  nie kusimy się rozwiązać, chociaż 
w ostatn ich  dniach zaszło kilka wypadków, mo 
gących  naprowadzić  na pewne domysły i przy 
puszczenia.

Tak np. od pewnego czasu w dzienniku pe- 
te rsburgsk im  Pow oje W rem ia  ukazują się „L isty  
rosyjskiego pielgrzyma" (P ism a ruskawo s t ran -  
nika) z Warszawy. Aczkolwiek listy te pochodzą 
z naszej stolicy i dotyczą stosunków polskich, 
n ie  zwracaliśmy na nie najmniejszej uwagi, gdyż 
są  pełne takich bredni, że szkoda byłoby czasu na 
ich t łómaezenie a tem bardziej na rozprawianie 
się z niemi. Pierwsze szczególnie listy były tak 
po prostu bezczelnie głupie, że ogólnie u nas  
m niem ano, że jakiś  złośliwy dowcipniś chciał 
n iem i zdyskredytować powagę organu peters- 
burgskiego w jego  sądach o Polakach . Okazało 
się jednak , że listy były pisane „w dobrej wie
rze" .

Owóż szanowny ten „ s trann ik" ,  tak wielki 
pa tr jo ta  rosyjski, że nie może podarować klima
towi naszemu lekkiej w porównaniu z rosyjską 
zimy, zap rag n ą ł  wejść do grona członków klubu 
rosyjskiego w W arszawie. K andydaturę  jego wnio
sło 12 członków. Na balotowaniu wszakże pan 
ten , nazwiskiem Koezetow, otrzym ał —  prócz 12 
b ia łych  —  same czarne gałki.

Ponieważ Koezetow nie da ł  się pozuać ni- 
czem innem, jak  tylko swojemi niefortunnemi li
s tam i, przeto z niemi należy łączyć losy jego 
kandydatury  w klubie rosyjskim. Jeżeli zaś 
tak , to grem ium  klubu ma chyba szerszy po
gląd  na sprawę polską i stosunki m iędzynarodo
we...

Oby tak było w i s to c i e — i oby krzykacze z 
D niew . W arsz. stali odosobnieni wśród społe
czeństw a rosyjskiego, rzuconego losem w gran iee  
K ró les tw a  Polskiego!

Znów okropna zbrodnia zdarzyła się na L i
twie. W  Grodnie w zaprzeszłym tygodniu rozpa
tryw ano w sądzie okręgowym sprawę dym isjono
wanego żołnierza, oskarżonego przez s trażnika 
ziemskiego o uczenie dzieci wiejskich czytania  po 
polsku. Sprawa trw ała  niedługo; bronił się sam 
oskarżony, a sąd nie uznał czynu owego biedne
go żołnierza za zbrodnię; przeciwnie uniewinnił 
go, a w ynagrodzenia  świadkom za s tra ty , ponie 
s ione przez s tawanie w sądzie, zaliczył na  koszt 
skarbu.

W ileński W iestn ik  takie gorzkie zawodzi
żale:

„Chcemy mówić otwarcie: gdzie się teraz po
działo owe ożywienie, rada  pełna nadziei, ener- 
g ja  i poświęcenie, z jakiemi w początku bieżące
go dwudziestolecia wielu się zabierało do wpro
w adzenia  w życie rosyjskich pierwiastków w tu 
te jszym  mocno spolszczonym kraju? Z drugiej 
znów strony, w cóż się obróciła owa ufność i go
towość, z jak ą  miejscowa ludność się odzywała 
n a  inicjatywę rosyjskich ludzi, rosyjskiej adm ini
s trac j i?  Wszystko to opuściło ręce, ogłuchło, upa
dło  na  duchu i pogrążyło się w jakim ś indyferen- 
tyzmie zwątpienia. Trzeba wielkiego, dobrowolne
go czy mimowolnego zaślepienia, aby nie do- 
& trzegać  złowieszczych oznak niedoszłego zam ia

ru, kosztującego znaczne ofiary fizyczne i m oral
ne. Tylko ludzie zdała stojący od ludu, od życia, 
zasłonięci g ruoą  i wysoką ścianą kancelaryjnych 
papierów, mogą ze spokojnem sumieniem usypiać 
przy dźwięku frazesu: „Wszystko idzie pomyśl
n ie", a naw et oburzać się, kiedy ktokolwiek po
waży się zrobić w tej ścianie wyłom i oświecić 
jak należy ten zdradliwy frazes".

Tak, ale też tylko ludzie zaślepieni i złej 
wiary, mogą popierać tak nikczemny system, jak  
praktykowany w obec ziem polskich a tem gor
sza, że zamiary nieuczciwe zmoskwiczenia ziem 
polskich pełzną na niczem a kosztują gruoo.

Ks. P io tr  Ściegenny znany męczennik sp ra
wy narodowej z r. 1845, który przecierpiał lat 
trzydzieści przeszło na Sybirze i który przed pa
ru laty powrócił do Kongresówki, przez biskupa 
lubelskiego przywrócony został obecnie do obo
wiązków kapłańskich . Otrzym ał nadto  nominację 
na kapelana przy szpitalu św. J a n a  Bożego na 
przedmieściu Lublina, CzWartku.

N . R e f. otrzymała z W arszawy następującą 
wiadomość: U stąpienie  Apuehtina z posady kura
tora warszawskiego okręgu naukowego, je s t  już 
pewnem. N astępcą jego ma być gen. Medem, gu
berna to r  warszawski. Również i inspektor szkół 
miejskich warszawskich, Kryłów ustąpi, a miej
sce jego  zajmie dotychczasowy inspektor szkół 
miasta Petersburga . Prezes komitetu cenzury Ry
żów obejmie jakąś  wyższą posadę, a policmajster 
Buturlin  przeniesiony będzie na toż samo s tano 
wisko do Moskwy. Miejsce Ryżowa zajmie reda
ktor D niew nika  W arsz. Szczebalskij —  miejsce 
Buturlina, g u berna to r  płocki Tołstoj.

K R O N I K A .
Personalja. P rofesor S ta n is ła w  P ta szy ck i, zn a 

ny h istoryk, który b aw ił k ilka  m iesięcy  w m ieście  
naszem , w yjech a ł d ziś p opołud n iu  do R zym u, gd zie  
dalej będzie prow adzić w  archiw ach stndja nad  
rzeczam i odnoszącerai się  do dziejów  P o lsk i.

Zmarli. W ojciech  K azrlik , dr. m edycyny, chi- 
rnrgji, em eryt, fizyk salinarny W ie liczk i, zakoń
c z y ł w K rak ow ie w d. 22  b. m. życie , liczą c  la t  
74 . —  W ład ysław  R y c h lic k i, doktor m edycyny, 
zm arł w R adym nie dnia 2 2  b. m. liczą c  la t  34 . — 
W  dobrach sw ych w W rszk o u tz  zm arł 21 b . m. 
lic z ą c  la t  68  M ikołaj bar. P etr in o , brat przyrodni 
b. m in istra , który w r. 18 6 8  p osłow ał do sejm n buko
w iń sk iego  , a później cofnął się w za c isze  życ ia  
w iejsk iego  i s ły n ą ł jako w zorow y gospodarz.

Mianowania. D a czy ń sk i i  S ch reier m ianow ani 
poborcam i przy lw ow sk iej krajow ej dyrekcji sk ar
bow ej. —  R ada szk o ln a  krajow a zam ianow ała L e 
ona Z a lew sk ieg o , rzeczyw istym  nauczycielem  k ie 
rującym  w  R oh atyn ie , Leopolda S zerem eth a  r z e 
czyw istym  nauczycielem  w R oh atyn ie i A ndrzeja  
G u rgu łę, rzeczyw istym  nau czycie lem  szk o ły  m ęzkiej 
w B olech ow ie .

Z życia towarzyskiego. W  kaplicy  0 0 .  Z m ar
tw ych w stań ców  odbył się  w czoraj w południe ślub  
p. EmeryKa M atu szew icza  z panną A nton iną S k it  
niew ską. W  uroczystym  nastroju, przy chóralnym  
a dobrze wykonanym  śp iew ie , z tow arzyszen iem  mu
zyk i, u d z ie lił ks. K alin ka b ło g o s ła w ień stw a  m łodej 
parze. M ała kap liczk a  0 0 .  Z m artw ychw stań ców  
szcze ln ie  była  zap ełn ion a  drużyną w eseln ą . W stęp  
był l i  tylko za  okazaniem  b iletu  zap roszen ia  do
zw olonym . P o dokonanym akcie ślubnym ca ły  or
szak  w ese ln y  udał się do pałacu  pani Sk ibniew - 
skiej przy u licy  P ań sk iej.

D ow iadujem y się , że  pani C zarkow ska, ba
w iąca przez  d łu ższy  c z a i za  gran icą , ma w sezo 
nie  letn im  przybyć do L w ow a. —  P a n i Tohórznic- 
ka, która przed kilkom a dniam i zan iem ogła , ma się  
ju ż  zn aczn ie  lep iej.

F ałszyw e 20-centówki. W czoraj p rzyn iesiono nam  
2 0 -cen tó w k ę , zu p ełn ie  podobną do praw dziw ej, le c z  
sfabrykow aną z  m ięszan in y  lich ej m etalów  a z 
w ierzchu  p osrebrzaną. B ez  sta rc ia  pobielenia, n ie 
podobieństw em  je s t  rozróżn ić fa lsyfik atu  od praw 
dziw ej 20 -cen tów k i.

Pusiedzenie zwyczajne Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych r ib ęd z ie  się w sobotę dn ia  26 . k w ie
tn ia  o god zin ie  6. w sa li fizyki szk o ły  realnej. N a  
porządku dziennym  : 1) Spraw ozdanie z obrad ko
m isji, w ybranej w celu  u łożen ia  in strukcji do nau
k i ję zy k a  p o lsk iego  i dyskusja nad tym  przedm io

tem , ref. prof. P r . Próchuicki; 2) L uźne komu
n ikacje.

Z  rusztowania piątrow ego przed kam ien icą p. 
R isch era  przy u licy  W ałow ej, spadł d z iś o 6 . zra -  
na m łody 1 4 -le tn i pom ocnik m urarski i ciężko się  
p ok a leczy ł. Z aw ezw an y  dr P aw lik ow sk i op atrzy ł 
pokaleczonego  i k a z a ł go odw ieść do domu.

Na rynku onegdaj czerp iące wodę przy studni 
dw ie m łode s łu żące  p osp rzecza ły  się o n arzeczon e
go, a jedna z bohaterek  K atarzyn a  Szum ańska nie  
m ogąc ju ż  dłużej zu ieść  w ym yślań  sw ojej p m ec i-  
w u iezk i, tak  s iln ie  u god ziła  ją  w g łow ę korom e- 
słem , że ta  padła bezprzytom na na bruk i rozb iła  
sobie skroń. P ob itą  zabrano, za ś K atarzyn a  S zu 
m ańska zd o ła ła  uciec do domu, nim stróż b ezp ie
czeń stw a  p ublicznego na m iejscu  się  zjaw ił. S p ra
wę oddano do sądu.

Wróżbiarstwo. P ew n a pani zam ieszk a ła  przy ni, 
Z ielon ej trzym a u sieb ie  dość liczn ą  fam ilję kur, 
których używ a do przepow iadania  p rzy sz ło śc i ła tw o 
w iernym . Z kur koloru „abricot" (brzoskw iniow ego), 
w róży ta  pani m ężatkom , z koloru b ia łego  pannom, 
czarnego  wdowom, m ężczyznom  za ś z ogrom nego  
kapłona Koloru „chaudron" (ra ied zian o-żó łto -czer- 
w onego). W różba odbywa się w następujący sposób: 
W różKa k ład z ie  na stó ł kurę, rozpościera  sk rzyd ła , 
a osobie tej, której w róży, każe trzym ać za  
g łow ę tak , by ku rze z a sło n iła  oczy.

W tedy w różka rozdm uchuje p ierze na grzb ie 
c ie  kury i z  grzb ietu  rozpoczyna odgadyw ania i  
różne bajdurstw a. N ie  d ziw ilibyśm y się  jak iej pro
stej bez w ychow ania k ob iecie , a le  by łej n iegd yś  
n au czyc ie lce , n iepoślednio w yk szta łcon ej dziw ić się  
m usim y, że m ając po mężu pensję, je s z c z e  szar-  
latanerją  się trudni i  za tak ą  każdą wróżbę po 50  
c t. b ierze . N ajbardziej za ś d ziw ić się na leży  ła tw o 
w iernej k lien te li.

Pod bazarem m iejskim  na placu K rakow skim  
w ystaw iono i sKradziono onegd ajszej nocy dw um e
trow y k aw a ł że la zn eg o  drąga barjerow ego od stro 
ny, gd zie  przez ca łą  noc znajduje się stójka poli
cyjna. Co w ięcej podziw iać, czy  śm ia łość  z łod zieja , 
czy  g łu ch otę  i  ślepotę organu bep ieczeństw a  ?

Tysiąoe dżdżownic pojaw iło się  d ziś z  rana, 
po w czorajszym  eieplym  d eszczu  na pow ierzchni 
ziem i. K to m ia ł sposobność przechc dzic rano W a 
łam i h etm ańsk iem i, m ógł zau w ażyć m nóstwo p e ł
zających  dżdżow nic, a je s z c z e  w ięcej zgn iecionych  
przez n ieuw ażnych  przechodniów , którzy nie c z y 
ta li D arw in a  i n ie w *eizą  jak  w ie lce  pożyteczn ą  
je s t  ta  „ g lis ta  ziem na".

Skradziono: P anu E . L . lek arzow i w koście le
katedralnym  z k ieszen i m ałą szk a tu łk ę  z zam ecz
kiem , zaw ierającą  lek arsk ie  przyrządy war. 3 0  z łr . 
P an i T. R . handlarce, 6 dużych a 5 m niejszych  
fasek  m asła  w ar. 2 0 0  z łr . z zam kniętej p iw nicy, 
le cz  przytrzym ano spraw cę tej k rad zieży  w osobie  
J a n a  C lioryszyna, gdy przyn iósł dw ie fask i z m a
słem  na sprzedaż do gre iz lerk i E  R . pod 1. 20. 
ul. R ask a , która za rzą d ziła  teg o ż  p rzyaresztow an ie .

Aresztowano: Jakób a P ry tu łę  i  W olfa K a lisza  
za  o szu stw o . J ó ze fa  G rossa nrzy u silow an ej k ra
d z ieży  b eozu łeczk i z rumem z w ozu. A lek sanu ra  
■Wolanina za  krad zież . F ra n ciszk a  Szum sk iego  jako  
poszukiw auego za  k radzież.

Zgubiono: K artkę zastaw n ą  zak ład u  za sta w ,
i kred. 1. 5 0 6 5 9  na zastaw ion e trzy  p rześc ierad ła  
i  2 ręczn iki; pan W  L .  z ło ty  łań cu szek  z ogn i
w ek w ar. 3 2  z łr . koło teatru .

Znaleziono w rynku czarny pnlaresik  z kw otą  
l  z łr . 2 2  ct.

O zamachu w Krakowie donosi N . R e f.  W obec  
to czącego  się  ś led ztw a  w spraw ie w czora jszego  
zbrodn iczego  zam achu, nie będziem y zap isyw ać  
w szelk ich  szczegó łów , ja k ie  nas co do zezn ań  spra
w cy zam achu dochodzą. P ew nem  zd aie się , ż e  m a
my tu do czyn ien ia  z odosobnionym  w ybrykiem  
sfanatyzow an ego w yrostka , przyczem  m e je s t  w y
k luczona —  jak  w czoraj Czas donosił —  zem sta  
osob ista . D o n iesien ie  w czorajsze tem  je sz c z e  uzu 
p ełn ić  m usim y, że  spraw ca je s t  w praw dzie is to tn ie , 
jak  p isa liśm y, rodem z W arszaw y, ą le  je s t  obyw a
telem  austrjackim , przynależnym  do gm iny Jacko- 
w ice, pow iatu w adow ickiego,

S ęd zią  śledczym  tej spraw y, którą się w ied eń 
sk ie  sfery  żyw o za in te -eso w a ły , je s t p. adjunKt dr. 
B ujak, który w czoraj do 10 w ieczór i d ziś od ra 
na p rzesłuchuje odsiadujących karę socja listów . W  
nocy p rzed sięw zięto  rew izję  w ich ce la ch . D och o
d zen ia  prow adzone są z najw iększą  śc is ło śc ią . 
W czoraj odbyła się konferencja m iędzy radcą dw o
ru E n glischem , delegatem  hr. B adenim  i radcą są 
du w yższego  p. C zyszczanem .
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O w ypadku zaw iadom iono w czoraj natychm iast 
te legra ficzn ie  nam iestn ika, m in isterstw o spraw  w e
w nętrznych , dyrektora p o licji m iasta  W ied n ia , a dy
rektor policji krakow skiej p. E n g lisch  w ystosow a ł 
telegram  do cesarza  do Sclionbrunn.

Czas p isze  : Spraw ca zam acha w czorajszego
na policje, przew iezion y  zosta ł ze  szp ita la  św . Ł a 
z a r z a  do szp ita la  w ięzienn ego . L ek a rze  sądow i D r. 
B lum enstok  i dr. Ż u ław sk i orzek li, iż  u szk odzen ia , 
jak ich  doznał, nie są c iężk ie . Ś ledztw o policyjne  
prow adzi p. kom isarz K ostrzew sk i. P rócz  docho
d zen ia  ze  spraw cą, toczą się tak że  dochodzenia  
.śledcze w y łączn ie  .w kaźn iacli, g d z ie  odsiadują k a 
rę czterej socja liśc i, sk azan i w yrokiem  z dnia 28  
m arca b. r. oraz w kaźn iach , gd zie  przeb yw ali 
dwaj socja liśc i, k tórzy  karę w ub ieg łą  n ied zie lę  
odsiadyw ać p rzesta li. W  całem  m ieście  we w szy 
stk ich  sferach, zam ach w czorajszy  spraw ił oburze
n ie, a rzeczą  w ład zy  b ędzie rozw inąć en ergiczn ą  
dzia ła ln ość, celem  w yśw iecen ia  tej sm utnej spraw y.

Za kradzież towarów kolonialnych z m agazynu  
kupca K arola  B a lłab an a , trybunał p rzysięg łych  ska- 

v z a ł w czoraj stróża  J an a  T ela tyn a , byłego  ż o ł
n ierza  policyjn ego  na s z e ś ć ,  w spólnika jego  
M ejlecua S tarka, który mu d ostarcza! k lu czy  do 
m agazyn u  na 5, a Salkę S z iitza  za nabyw anie, 
ukryw unie i  pozbyw anie tow arów  na 3 la ta  w ię
z ien ia .

Rada miasta Lwowa uchw aliła wczoraj wysłać  
do W iednia  deputacjic, w spraicic budowy kolei 
Lwów -Ruica.

Przestrzegam y publiczność przed zalep ian iem  
m ałych  ran na ręku lub palcu resztk a m i gum ow a
nych b rzegów  od znaczków  p ocztow ych . Środek to 
bardzo n ieb ezp ieczn y  i n ieraz sprow adzajjzakażenie  
krw i, bo zn aczk i pocztow e p ociągane byw ają czę 
sto sk is łą  gumą.

Jasło. D . 5go k w ietn ia  odbył się w J a ś le  na 
rzecz  bursy K rom erow skiej z in ic ja tyw y  i za  s ta 
raniem  w icep rezesa  bursy p. KI. S, i żony tegoż
H . S ., w ieczorek  in strum enta ln o-w ok alny , p o łą czo 
ny z am atorskiem  p rzed staw ien iem  i p rzyn iósł 177  
z ł. 15 ct. dochodu brutto, a po odrąceniu k osztów  
netto 140  z ł. 15 ct.

Wypadnięcie z wagonu kolei żelaznej, W zru sza 
jąca  odbyła się scena  dnia 17 b. m. na torze kolei 
p aństw ow ej B u d ap eszt-W ied eń . W  chw ili, gdy po
c ią g  posp ieszny N r. 2, z nadzw yczajną  szybk ością  
z b liża ł się do stacji N euhausel, n słyszan o g łośne  
k rzyk i, w zyw ające pomocy a w ydobyw ające się  z 
w agonu syp ialnego, przy otw artem  oknie k tórego  
sp ostrzeżono postacie  dwóch kobiet, a n ieco w  ty 
le  postać m ężczyzny. R ysy  tw arzy  tych tr zech  o- 
sób, w yraża ły  niepokój i p rzestrach , szczegó ln ie j  
dw ie panie zryw a ły  się  jak  sza lon e. Gdy pociąg  
w jech a ł w przedsionek  i stan ą ł, dow iedziano się 
w krótce o pow odzie w zyw an ia  przez  nich pomocy. 
W  w agonie tym bowiem  nocow ała rodzina rum uń
ska , nazw isk iem  G hika z B u k aresztu . W  rodzinie  
tej znajdow ał się tak że  ośm ioletn i, dość żw aw y  
ch łopaczek , który s ta n ą w szy  przy otw artem  oknie, 
w y ch y lił się  nadto, a stra c iw szy  rów n ow agę, w y le 
c ia ł na tor kolejow y. S łu żb a  kolejow a p osp ieszy ła  
n atych m iast k ilka k ilom etrów  napow rót, i  z n a la 
z ła  w krótce ch łopczyka, który na szc z ę śc ie  prócz 
lek k ieg o  p otłu czen ia , m e odn iósłszy  żadnego n ie 
b ezp ieczn iejszego  u szkodzen ia , m ógł dalej z u c ie 
szonym i w ie lce  rodzieam i odbyw ać podróż do W ie 
dnia.

O nieszczęśliwym wypadku w cyrku Sidolego w
B u k areszc ie  dochodzą następujące sz c z e g ó ły : B e z 
pośrednio po rozpoczęciu  p rzed staw ien ia  spadła  
belka z pułapu, skutkiem  czego  przym ocow any doń 
dach płócienny spadł na publiczność i z a p a lił się. 
O gień zo sta ł jednak  n atych m iast przytłum iony. 
G dy jednak  p ogasły  rów nocześn ie w szy stk ie  lam py  
naftow e i zapan ow ała  g łęb ok a  ciem ność, p ow sta ł 
śc isk  n iezm ierny. W szy scy  darli się ku j‘ednemu  
w yjściu , przyczem  jedna osoba poniosła  śm ierć, 
sz e ść  za ś c iężk ie  rany. Z tych  osta tn ich  jedna już  
um arła. Cyrk n ie  sp a lił się .

Jenerł Biasmark. W zm iankow aliśm y niedaw no  
o pobycie jen . B ism arka w X V I I I  w. w P o lsce . 
W zm iankę tę  uzupełn iam y je s z c z e , że ten że  je n e 
ra ł w raz z posłem  K eyserlin gem  figurują w U n i
w ersa le  ogłoszonym  „z w yraźnej w oli Im peratoro- 
wej A nny, datow anym  w W arszaw ie  d ie  15 D e-  
cemb. 1 735 .

Nowa fiksacja. Z nany hum orysta W . A lty . Z ty . 
P icco lo  pośw ięca ca łą  pogadankę osta tn ią  d ziw a
cznem u pom ysłow i J iigera , za słu żon ego  zre sz tą  
zoologa i profesora S tu tgard zk iego , który raz już  
odkryw szy m etodę w ąchania  duszy, p rzeszed ł w  s y 

stem ie  odoru dalej i  poaał się  obecnie o przyw ilej 
na „wyrób artykułów  żyw ności, kuóre im p regn ow a
ne w onią w łosów  kobiecych w p łyn ą  na ożyw ien ie  
nerw ów  i podniecen ie s in ik u .“ W  ja k i sposób prof. 
J a g e r  zam yśla  przyrządzać te  potraw y z w onią  
w łosów  kobiecych , n iew iadom o, na każdy sposób 
szczeg ó ln y  i nowy je s t  ten  pom ysł o ty le , ż e  ua- 
wret w  g łow ach  najbujniejszych rom ansistów  n ie  po
w sta ła  m yśl obudzenia m iłości za  pom ocą w ęchu. 
1 w tem  pozostan ie  prof. J a g e r  z p ew n ością  ory g i
nałem  w yjątk jw ym .

W  świeoie protestanckim —  w ow czarn i m ery
nosów  o w ełn ie  najcieńszej —  zapanow ało spuszczę  
nie nosów  na kw in tę. T ow arzyszy  onemu zw y cza j
ne w razach  podobnych strojen ie min na ton, to 
lek cew ażący , to w zgard liw y, to podrzeźu iający. Z a 
szed ł ten  w ypadek, że protestan t na k ato licyzm  się 
naw rócił —  i to n ielada  p ro testan t, a le  pastor i 
pastor n ie p ierw szy  lep szy , ule baron. B aron i pa
stor i protestan t —  p l i !... M usiała to być figura, 
kiedy naw róceniu jego  nadano ch arak ter pompy n ie 
zw yk łej. Odbyw ało się ono w  k o śc ie le  katedralnym  
w Turynie ; eerem uiiji p rzew od n iczy ł k siążę kościo 
ła , kardynał A lim onda. A k t ten , tonem  lirycznym  
o p isa ł Ossci t a t o r ą  ro m an o .  W szy stk ie  d zienn ik i k a 
to lick ie  u w aża ły  za rzecz  w łaśc iw ą  w iadom ość tę 
pow tórzyć, dodając, każdy ze sw ojej strony, k o 
pnięcie n o g ą , w ystosow ane do protestantyzm u. 
D zien n ik i p rotestanck ie kopały  katolicym  z powodu 
k sięd za  D id ona, mimo, że  kapłan ten  błędów k a to 
lick ich  się nie zrzek ł. D zien n ik i k a to lick ie  mają 
pastora a przytein  barona, który się błędów p ro te
stan ck ich  zrzek ł g łośn o , u roczyście , pub liczn ie  i nie  
sam - -  z żoną —  z panią pastorow ą: przyjęli obo
je  ch rzest z rąk  kardynała  —  katolicyzm  przeto  
górą. Z a D idona jednego  dw oje: baron de M eyei i 
baronowa de M eyer. K ato licy , oddając w et za  w et, 
podnoszą w ysoko w artość tej pary, tak jak  p rote
stan ci, m iesiąc tem u, podnosili w artość księdza  Do
dona i jak  p ierw si w artość plevw szego  o b n iża li,tak  
obecnie drudzy obniżają w artość drugiego Z aha- 
wrnem je3 t p a trzen ie  na hecę tego  rodzaju z boku 
—  czytan ie  w yw odów  o „ o d stęp stw ie“, ocenianem  
w ed le  zap atryw an ia  się subjektyw nego. O dstępstw o, 
w edle tego , je s t  zarazem  i za słu g ą  i zbrodnią. 
K siąd z D idon z a s łu ż y ł się w oczach  protestantów , 
dopuścił się zbrodni w  m niem aniu kato lików . B r. 
M eyer z a s łu ż y ł się w oczach kato lików , dopu ic ił się  
zbrodni w  m niem aniu protestantów;. P rzy tem , jak  
tam ci, tak  ci, odstępc^ sw ego osm arowują, co się  
zo w ie ; ale p rotestan ci sw ego  dosadniej. Odm awiają  
mu ty tu łu  b a ro n a , w yrażają  w ątp liw ość  co do jego  
p a sto rstw a ; nie znają  g o ;  n igdy o takim  baronie 
i o takim  pastorze n ie s ły s z e li:  mimo to, życie  j e 
go analizują  i do tak iej dochodzą konkluzji, że to .. 
ch eva lie i d’in d u stiie , po naszem u, oszu st. „K a i dy- 
nat arcybiskup turyńsk i —  pow iada L a  S em a in c  
rc lif / ieuse  tygodnik  p rotestan ck i —  padł ofiarą z rę 
cznego oszu sta . N ie m oże on w ch w ili obecnej n .e  
w ied zieć  o tem , zw a ży w szy , żeśm y sobie za  obo
w iązek  m ieli o w szytk iem  go zaw iadom ić. C zy  
przyzn a się  kiedy do tego?  To inne pytan ie" . N ie  
przyzna się, to pew ne, byłby bowiem bardzo chyba  
naiw nym , gdyby zwra ż a ł na to , co pism a p ro tes
tanck ie o odstępcy o protestan tyzm u podają. N ie  
na w ięk szą  w iarę zasłu gują  pism a kato lick ie , ro z
p ływ ające się w  pochw ałach. W  oczach  tycli o s ta 
tn ich  baron M eyer b łąd ził dzięk i m łodości, o to cze 
niu, sferze, jaka na n iego w pływ  w yw iera ła , po
w ietrzu  jak ie  go ow iew ało ; gdy jed n ak  dojrzał, 
rozw aży ł i ła sk i D ucha Ś w ięteg o  doznał, w ów ezas  
p rzejrza ł i ze z łe j drogi s ię  zw rócił. O dstępstw o  
tego rodzaju je s t  odstępstw em  od błędów . T ak sa 
mo zu p ełn ie  protestanci k sięd za  D idona tłu m aczą . 
Z n alaz łb y  się  w szczególn ym  kłopocie, ktoby w edle  
tych  w ykładów  jednakow o słu szn ych , jednakow o  
przekonyw ujących, jednakow o w ym ow nych, a le  w ręcz  
przeciw nych , ch cia ł sobie sform ow ać opinję co do 
od stępstw a: kiedy ono je s t  chw alebnem , k iedy  na- 
gannem ? Z daniem  naszem , kw estja  odstępstw a w 
sposób ten  staw ian ą  być nie m oże, na cz łow ieka  
bowiem  ty le  d zia ła  w pływ ów , um ysł jeg o  tak  się  
w obec w pływ ów  tych  w ygin a , że jed en  zm ienia  
przekonania w kierunku w steczn ym , drugi w p ostę
powym, sąd zaś o tem  nie n a leży  ani do tycli, do 
obozu których odstępca z przekonaniam . zm ienione- 
mi w k roczy ł, an i do tycli, k tórych  opuścił. Mogą 
się oni albo c ieszyć , albo sm ucić, ale n ie są d z ić  
a to d latego , że  są stroną in teresow an ą . K ato licy  
c ieszą  się, p ro tes ta n c i sm ucą bardzo słu szn ie , tam 
ci z nabytku, ci z u traty  barona M eyera; n ie s łu 
szn ie  jed n ak  ci o sta tn i za  o szu sta  go podają. C hy
ba -  że się  sp rzedał. J e ż e l i  do katolików  p rze

sz e d ł d latego, ż e  lic z y  na dochody d on ios łe , j'eżeli 
to u czyn ił dla reklam y, dla w zię to śc i, dla dogodze
n ia  m iłości w łasn ej, lub d laczegoś podobnego; j e 
że li to u czy n ił n ie  „ z  przekonania": w raz ie  t a 
kim — pow iedzieć o nim  jeno m ożna, że  p o stą p ił 
sobie bardzo n iep iękn ie. P rzek on an ia  nie są lu w a -  
rem , do handlu się  nadającym . S p rzed aw ać je  w ol
no — bo i czegóż  n ie w olno! — nie należą one  
ato li do artykułów  tego  rodzaju, co są bez stęp ia  
na sprzedaż, ja k  p ieprz, lub liśc ie  bobkowe, w y sta 
w iają. H andel n iem i za szczy tu  nie przynosi, an i 
sprzedającem u, ani kupującym ; stanowd on, bądź co 
bądź k ontraw encję, w yglądającą  fa ta ln ie , gdy się  
podaje, jako w zór do naśladow ania. P fe! Z tąd  p r z e 
to  w ypada, że  gdy się odstępstw o zdarzy, lep iej  
o niem m ilczeć, ażeby n ie w yw ołać  sądów  p rz e c i
w nych. Gdyby Osscrratore romano  nie rozp isyw a ł s ię  
o baronie M eyerze, L a  Sem eine religieuse  nie b y 
łaby  go z baronji, p asterstw a  i u czciw ości obdzie
ra ła . B ied n y  cz ło w iek ! Obyż mn pochw ały w sp ół
w yznaw ców  now ych w yn ad grod ziły  zm artw ien ia , j a 
k ie  mu spraw iają  sp ółw yzn aw cy daw ni. P ro testa n c i  
we w zg lęd z ie  tym nie są  an i trochę od k ato lik ów  
m iło s ie r n ie js i Gdy kogo na ząb gryzący  w ezm ą —  
gryzą  bez l i to ść -.

Kradzież kart. W  nocy dnia 1 6 -g o  b. m. zau- 
w ażno na kolei M ikołajew sko-M oskiew skiej k rad zież  
kart do gry  na 12 0 0 0  rubli, z w agonu  oplom bo
w anego. T rzech  spraw ców  ze słu żb y kolejow ej u -  
ję to . Z ap ew n e pom ylili się  w  tow arze.

Fachowa krytyka, W  F ilad e lfji w ystaw ion y je s t  
obraz D ob as'a  „Adam  i E w a" . P om iędzy og ląd a
jącym i obraz sto i tak że  znakom ity  pom olog Nab.

—  Cóż pow iesz pan o tym  ob razie?  zapytuje  
go jeden z sąsiadów .

—  Mam bardzo z le  w yobrażenie o m alarzu , 
który  m ógł podobne w ym alow ać g łu p stw o .

— Cr głupstwo? — to  a rcyd zie ło !
■— Tak panie, czyż to nie g łupstw o, że  E w a  

trzym a w ręku jab łko z tak iego  gatunku, k tóre  
dopiero is tn ie je  od la t  20 .

t a t r ,  l i t e r a t a  i  s z t u k
Teatr. D z is ia j w p ią tek  25  bm. po raz 3 c i w eso 

ła  i  pełna  humoru trzyak tow a kom edja A dolfa A -  
braliam ow icza pt : „N ih iliśc i" .

W  n ied zie lę  27 . b. m. w ieczór po raz tr z e c i:  
„O blężen ie  L w ow a", dram at h istoryczn y  w 5 a k 
tach  K arola B rzozow sk iego .

AV pon ied zia łek  28 . b. m. p ierw szy  w ystęp  
„słynnych  studentów  hiszpańsk ich"  (E stu d ian tin a  
E spaniola .)

Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu. W  z e 
braniu dnia 21 b. m. w ydzia łu  h istoryczn ego  b ia ł  
m iędzy innym i u d zia ł p. M ichał B obrzyńsk i, p rofe
sor w szech n icy  J a g ie llo ń sk ie j, a człon ek  honorow y  
poznańsk iego  tow arzystw a  przyjació ł nauk. Z ło żo 
nego chorobą prezesa , p. S ta n is ła w a  K oźm iana, 
zastęp ow a ł p. W ła d y sła w  B en tk ow sk i. G łównym  
przedm iotem  posiedzen ia  b y ł oaczyt p. d i. W ład y
sła w a  Ł e b iń sk ie g o : „O w ojach i rycerzach  pol
sk ich" , którego zajm ującą treść  podajem y tu w k il
ku z a r y sa c h :

Zanim  rycerstw o w P o lsce  się z a szczep iło , 
siłę  zbrojną kraju stan ow ili km iecie  w ojenni, c zy li 
w oje, k tórzy  tylko tem  się  różn ili od km ieci in n e
go  rodzajr. i zaw odu, że  s łu ż y li w wojnie zam iast p e ł
nić in n ego  rodzaju  słn żeb n ictw o . Ci km iecie c zy li  
w ojow ie s ied z ie li grom adnie w  liczn y ch  W ojnow ach  
itp . nazw anych  m iejscow ościach  po nad gran icam i, 
ścianam i (zaściank i) i na trak tach  w ojennych, z  
których jed en  znany nam z G alla  c iągn ie  s ię  od  
P ozn an ia  przez G iecz, G niezno, K ru szw icę  do W ło 
c ław ka. Ich  organ izacja  b yła  opólna, drużynow a, 
d zies ię tn a , ich  znakiem  organicznym , znak g ło śn y  
„zaw ołan ie"  proclaniatio, ich służba p ierw otn ie i 
p rzew ażn ie  p iesza  (pedites barbarorum), ich  broń 
lek k a , słab a , łow ieck a .

Ti tak ą  s iłą  zbrojne n ie m ógł s ię  M ieszko o- 
przeć sięgającej jeg o  gran ic że lazn ej ręce rycer
stw a  n iem ieck iego . On to, żeby nie zg in ąć w św ia -  
tobórczych fatach  cyw ilizacji, s ięg n ą ł oburącz po 
jej is to tę , a zarazem  po k rzyż i  m iecz ch rześc i
jań stw a . P rzy ją ł n iety lko  w iarę nową, ale też  z r e 
form ow ał s iłę  zbrojna Oboje w z ią ł od pobratym 
czych  C zech. N a wojnę z W ichm anem  p ożyczy ł so 
bie od B o les ła w a  C zesk iego  dw ie ch orągw ie c ię ż 
kiej jazd y , a następ n ie  na w zór te jże  z  w ojów  
sw oich  zorgan izow a ł Korpus trzy ty s ięczn y  ry cerstw a  
że lazn ego  (Ibraliim ). R ycerstw o  to chow a on je s z c z e
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n a sposób starop olsk i w służebn ości zu p ełn ej i  na 
w łasnem  k sięc ia  utrzym aniu, a le  d a lsza  o rg a n iza 
c ja  za w ojow niczych następców  M ieszka, m usiała  
u led z z powodu napływ u cud zoziem skich  rycerzy  
na dw ór królów  polskich , zupełnej zm iau ie, bo k ie 
d y  źródła X I . i X II . w ieku zaczyn ają  nam w y ra ź 
niej p rzed staw iać  stosunki krajow e, już rycerstw o  
n ie je s t  zorgan izow an e na sposób m ieszkow ych  w o 
jów , a le  sied zi na w łasnych  dobrach, k tóre dla ry 
cerza  tw orzą  ta k  sam o jeg o  dominium, jak  dla 
k sięc ia  lub króla kraj ca ły . R ozróżn ić jednakże  
m ożna, że p ierw otn ie  i ci rycerze  obow iązani są  
do śc is łeg o  serviłium  w ojennego w edle rejestrum  
belli a dom inium  ich  je s t  tytko częśc iow e. O ile  
zaś pojęcie se rv itm m  się  za c iera  i zam ien ia  zw o l
na na pojęcie officium , nobile o/ficium  słn żen ia  wo- 
jen u e, o ty le  dominium się rozszerza  i usam ow al- 
nia coraz bardziej. R ycerstw o  je s t  p ierw otn ie dw or
sk ie  (acics curialis) następn ie przez coraz szer sze  
rozdaw nictw o dóbr zajm uje w szy stk ie  w ojew ód ztw a. 
O rgan izacja  rycerstw a  je s t  chorągiew na, znakow a. 
.Z am iast g łośn ego  znaku organ icznego , staropol
sk iego  I zawjfrania ", rozpow szechnia  się znak w i' 
domy, sztandar, ch orągiew , znak  dom inialny, który  
k ażd y  dom inus w yższego  rzędu nadaje na znak  
dom inji i zarazem  słu żebn ości wojennej swym  w a 
salom , m ajacym  dominium n iższeg o  rzędu.

R y c e iz e  pełn ią  służbę sw ą z pocztem  i c z e 
la d z ią , p ierw otn ie przynajm niej nie z  osob istego o- 
bow iązku, a le  w edle i z z iem i nadanej. Broń, w a r
to ś ć  koni, ilo ść  lu d zi opisuje liticrcf mihitoilis, p rzy 
w ilej.. C iąży też  na nich scw itiun i daw ania podwód 
c zy li przew ód w ojskow y i różne inne słu żeb ności, 
p ierw otn ie k m iecie , z których się sk rzętn ie  z w a l
n iać nsiłnją. N atom iast zyskują oni znowu d z ied z i
czn ość sw ych nadań, zagarn ia ją  pobory k siążęce  
słu żeb n ych  dla sieb ie, zab ierają  ty le  zysk ow ną z 
powodu kar jurysdykcją , słow em  zagarn ia ją  plenum  
et m n n m  dom inium  z w yjątkiem  poradlnego, k tó 
re dotrw ało konstytucj'jnych czasów  in signum  
sum nii dom inii. B yło  n iejako obow iązkiem  stanu  
uprzyw ilejow anych  w arstw  sp o łeczeń stw a , tj. dn- 
cl iw ień stw a  i rycerstw a , przy każdej sposobuości 
Starać się o ro zszerzen ie  przyw ilejów . Seim plcm im  
było bonum, które sine adjeciionc zo sta w a ło  m il os 
bonus był tylko taki, który m iał suos homines, 
m ógł ich sąd zić  oraz brać popłatk i sądow e.

A le  coż się sta ło  z w ojam i?  Ci, co n ie zd o
ła li się w zn ieść  do rzędu rycerstw a  i u zysk ać  do
m inia, rycersk ie  ri/las, w ygin ęli, ja k  np. w  W ie l-  
kopolsce i  H alop o lsce , a u trzym ali się tylko w  z a 
ściank ach  Pom orza, M azow sza. L itw y  i R nsi, g d z ie  
w arunki is-mieimi były dla nich k orzystn ie jsze . S ie 
d z ie li tam  po u w łaszczen iu  zrazu  na c iasnych  źre- 
biach jako m dites communes, k tórzy  mają ju s  m i- 
hturc,' a le  nie są nohilcs i podpadają n iższej g low - 
sz c z j  le jak  rycerze , nohilcs. I  oni mają sw e re- 
je s  i uni pauperun i, które tak  sam o id zie
w zan iedbanie jak  rejestrnm  rycersk ie . Od rycerzy  
róam ą się- te ż  g łów n ie  tem , że  podczas gdy ry ce 
iz e  m ają m /las i są dc demo , ci są dc gcncrc , a 
ja  o cmethoncs non habentes, cxcirant proprias cira-

f ; .  r’ie.kieclV s i d z ą  na książęcym  ła n ie  jako  
zw yk li km iecie.

To je s t  p óźn iejsza  chodaczkow a sz la ch ta , któ- 
ią  op ieio  m ożnow ładcza polityk a  w ciągn ęła  w k o ło  

i J ió \  nej w ojew odzie , z w yjątkiem  kozactw a, 
_ y ie  ja  o zakażone zbj't różnorodnem i żyw iołam i, 
darem nie się tego zrów nania  dobijało. ICozactwo  
siczo w e o nosi autor do pierw otnej organ izacji g ro 
ma nych „sad wojów, a w siczach  w id zi analogię  
do osielców. n ajstarszej form y fortyfikacji polsk iej.

(D ok . n ast.)

Interpretacja §. 12 ustawy drogowej.

W zm iankow aliśm y w czoraj o sporze gm iny  
M oskalów ka z obszarem  dw orskim  w K ossow ie  
w zględ em  dostarczan ia  drzew a m aterja low ego  do 
dróg i m ostów  na drogach gm innych, i nadm ieni
liśm y, że gm ina w skutek  decyzji W yd zia łu  krajo
w ego  na stronę dworu w ydanej u d ała  s ię  do tr y 
bunału adm in istracyjn ego  o ro z trzy g n ięc ie , że  obo
w iązek  „dostarczan ia"  zaw iera  w sobie przym us 
d o s t a w y  w łasnym  kosztem  drzew a na m iejsce.

T rybunał w ydał w yrok n astęp ujący  :
O rzeczen ie  g a l. W yd zia łu  krajow ego z dnia  

12  p aździern ika  18 8 3  1, 4 1 7 1 8 , o ile  takow em  i 
n a  gm inę M oskalów kę dostaw ę m aterja łu  d rzew n e

go na m iejsce  budowy nałożono, zn osi się  na mo
cy §. 7 u staw y  z 22  paźd ziern ik a  1 8 7 5  N r. 36  
dz. u st poi. jako n iezgod n e z u staw ą.

N a stęp n ie  odczytano m otyw a w yroku z tem  
za strzeżen iem , iż  takow e n astęp n ie dokładniej bę
dą zfurm ułow ane. C ile  w  cza sie  czy tan ia  m ogli
śmy zanotow ać te  m otyw a, opiew ają one jak  na 
s tę p u je :

W y d zia ł krajow y odw ołuje s ię  p rzed ew szy -  
sfckiem do poprzedniego sw ego  orzeczen ia  z 22  
w rześn ia  1 8 8 0  1. 3 3 9 9 0  i op iera na niem  zarzu t  
spraw y już osądzonej. W  sam ej is to c ie  ju ż  tem  o- 
rzeczen iem  uznano, że  obow iązek do d ostaw y d rze
w a na ce le  drogow e c ięży  ua gm in ie M oskalów ce, 
a nie na tam ecznym  obszarze d w orsk im ; z ca łej 
jednak treśc i orzeczen ia  wyniKa, że  sz ło  v 'tedy o 
pojedj-ńczy w ypadek (nm  eincn concreten F a li)  a 
nie o zaw yrukow anie w og ó la o śc i ( in  genere), za- 
czem  je s tto  specja lne o rzeczen ie , którego w m yśl 
§. 12 u staw y  cyw ilnej do innych w ypadków  sto so 
w ać n ie m ożna.

Co do spraw y sam ej, rozchodzi się o pytan ie , 
na kim c ięż y  obow iązek p rzystaw y  drzew a na ce le  
drogow e p o trzeb n eg o ?  czy  na gm inie, czy  też  na 
ob szarze  dworskim  ?

P y ta n ie  to m oże być rozsbrzygn iętem  jed yn ie  
na podstaw ie u staw y  drogow ej, b ez  w zg lęd u  czy  
to na d otych czasow y zw ycza j, którem u u staw a  ż a 
dnego nie przyznaje zn aczen ia , czy  też  na da
w n iejsze  praw ne p rzep isy  lnb ad m in istracyjne r o z 
porządzenia, z u staw ą drogow ą n iezgodne.

"W orzeczen iu  swem  n a ło ży ł W y d zia ł krajow y  
na gm inę M oskalówka obow iązek dostaw y m aterja łu  
drzew nego. Tein orzeczen iem  rów nie jak  odnośnem  
ośw iadczen iem  w obronie W yd zia łu  krajow ego je s t  
obow iązek obszaru dw orsk iego do -wydania m ate
rja łu  w prost uznany i podniesiona w zaża len iu  w ą t
p liw ość co do asygnow ania  drzew a na pniu u su 
n ięta .

W ed łu g  §. 12 art. 4  u staw y drogow ej obo
w iązek  konkurencyjny obszaru dw orsk iego polega  
na tem , iż ma on m aterja ł do budowy inb napra
w y drogi potrzebny „dostarczyć"  (verschciffen), 
W yraz .d o sta rczy ć"  w skazuje, iż  p restacja  strony  
obow iązanej m usi być tak  ro z le g łą  i s ięg a ć  tak  
daleko, aby takow a na cel w u staw ie  przew id zian y  
bezpośrednio i n iezw ło cz n ie - zu ży tk ow ać  się  dała . 
W  tym duchu określa  tak że  i słow nik  L indego  
„dostarczenie"  jako „dostaw i śnie w ed łu g  potrzeby" .

W obec tego  trybunał adm in istracyjny n ie  m o
że  uznać, aby już sam o w yasygnow anie zrąbanego  
drzew a w le s ie  b ez  zw iez ien ia  go na m iejsce, g d z ie  
tak ow e je s t  potrzebne w y sta rcza ło  do w yp ełn ien ia  
obow iązków  konkurencyjnych na ob szarze  dwur- 
skim ciężących .

Z tych  powodów o rzeczen ie  W y d z ia łu  krajo 
w ego, o ilę  takow em  gm inę M oskalówkę do dostaw y  
m aterja łów  na budowę i napraw ę połow y m ostu na  
R ybnicy tu d zież  pom niejszych  m ostków  zo b o w ią za 
no, m usiało  być w m yśl §. 7 u sta w y  z 22  p a ź 
dziern ika  1875  jako  n iezgod ne z u staw ą  zn ies ion e .

O rzeczen ie  to zasad n iczej natury w p łyn ie  n ie 
zaw odnie na zm ianę praktyk i dość krzyw d zącej  
gm iny ga licy jsk ie . Obrońcą gm iny M oskalów ki b y ł 
dr. W olsk i L udw ik .

T s i e g r a m y  J u r j e r a  L w o w s k i e g o " .
Kraków 24 kwietnia. Sprawca zamachu Ma- 

lankiewicz, w skutek kontuzji spuchł cały, ale 
rany nie są groźne. Zrobiono rewizję w celach 
karę odsiadających socjalistów podejrzywając po
rozumienie. Sprawca oświadczył, że jest człon
kiem komitetu egzekucyjnego i że chciał jednego 
z komisarzy policji, zajmującego się śledzeniem 
socjalistów, tudzież wszystkich ajentów w czasie 
raportu  wysadzić w powietrze.

Wiedeń 24 kwietnia. P rzedpołudniem  odbyło 
się w kościele l lup rech ta  żałobne nabożeństw o  
za śp. ks. Wierzehlejskiego. Kolonia polska słabo 
była reprezentowana.

Telegram  do Tagcsbotc potwierdza, iż sp ra 
wa decentralizcji kolei załatwńona wbrew życze
niom Polaków7. Za odrzuceniem życzeń tych był 
oprócz ministra wojny cały sztab genera lny .

Berno, 24. kwnetnia. P rokura to rje  otrzymały 
zawiadomienie, że dziennikom nie wolno puste  
szpalty zostawiać w miejsce ar tyku łu  skonfisko- 
wanego.Drugi nak ład  musi wypełnić miejsce tek 
stem  odpowiednim.

Berlin, 24. kwietnia. N ord. A Vg. napada znów  
gwałtownie na  Polaków i odradza centrum  od 
popierania polityki polskiej.

Wiadomości polityczne.
_wów 24 kwietnia. W  skutek doniesienia 

naszego, że profesor Zacharjewicz stanowczo j e s t  
zdecydowany ponownego wyboru do Rady p a ń 
stwa nie przyjąć, pisze dzisiejsza N . R e fo rm a :  
„Nam się zdaje, że po dokładniejszej rozwmdze 
przyjdzie on do przekonania, iż ponowne przyję
cie m andatu je s t  obecnie obowiązkiem jego. 0 -  
koliczności, wśród których pan Zacharjewicz 
m an d a t  złożył, były tego rodzaju, że ten krok 
jego nie mógł być inaczej uważanym, jak tylko 
jako odwołanie się do zaufania wyborców. W y
borcy, podzielający zapatrywania  pana  Z acharje-  
wicza na politykę większości Koła, której głó- 
wnem znamieniem i wadą główną brak s tano
wczości —  muszą mieć daną sposobność do wy
rażenia  tego swego przekonania, co najlepiej i 
najsilniej przez ponowny wybór pana  Zaeńarje-  
wńcza da się uskutecznić. Składanie  m andatu  n a  
rok przed ogólnemi nowemi wyborami do Rady 
państwa, miało swoją rację tylko jako krok poli
tyczny —  a cechę kroku politycznego może mu 
pan Zacharjewicz nadać tylko tem, że s tan ie  
przed wyborcami ze sprawozdaniem i ponowny 
wybór przyjmie. Inaczei rzecz zejdzie na  ak t  
osobistego zniechęcenia, na  abdykację wr obee 
kierunku, z którym się pan Zacharjewicz nie zga
dzał. I  dla tego spodziewamy się, że pos tano
wienie, o którem K n rje r  donosi, nie je s t  n ieod
wołalne". —  I my tak samo rzecz pojmujemy.

Wiedeń 24 kwietnia. Kompromis między rzą
dem węgierskim a przedlitawskim w sprawie go
rzelnianej polega na tem, że system ryczałtowy 
będzie zachowany dla gorzelń do 50 hektolitrów  
objętości naczyń zacierowych, a dla gorzelń do 
60 hektolitrów zacieru pozwoiony będzie okres 
przejściowy do końca sierpnia 1S85. W tym też 
duchu komisja przedlitawskiej Izby panów zmie
niła  uchwały Izby posłów7.

W iener Ztg. donosi: hr. E m anuel T hun
mianowany zastępcą m arszałka krajowego w Ty- 
rolu.

Komisja Izby panów przyjęła ustawę go
rzeln ianą według zmian, poczynionych przez tró j
kową komisję węgierskiej Izby panów7, z różnicą 
tylko co do czasu wejścia w życie ustawy. Mię
dzy węgierskim a przedlitawskim m inistrem skar
bu panuje po ostatn ich  konferencjach zupełne 
prozumienie na  podstawie zawuirtego Kompro
misu.

K anceiarja  Izby deputowanych nieotrzymała 
dotychczas żadnych przedłożeń iządowych. Na- 
wret przedłożenie o układzie z koleją północną 
nie je s t  oddane ao druku. W druku znajduje 
się tylko ustawa o melioracjach wodnych i u -  
stawa o sprowadzaniu nieszkodliwem wód gó r
skich.

Ministerstwo rolnictwa ma zamiar puczynie 
niejakie zmiany w regulaminie targowym.

T rybunał adm inistracyjny zawyrokował że 
wydalenie robotnika E m anuela  Schornberga  przez 
praskie namiestnictwo jes t  naruszeniem  zagw a
rantowanej konstytucją swobody przesiedlania  się.

W edług  Pressy  anarch is ta  Kammerer zosta
nie oddany wkrótce pud sąd wojskowy.

Eudapeszt 24 kwietnia. W  Izbie posłów od
powiedział minister Orczy na  in terpelację  T ha-  
lyego w sprawie bójki między żołnierzami w ę 
gierskimi a niemieckimi w T reb in iu :  W edług
doniesienia m inisterstwa wojny, _ bójkę wywołały 
kłótnie między kucharzami, a nie waśnie n a ro 
dowościowe lub jakie inne. poważne przyczyny. 
Ranieni przytem  obaj zołmerze już pełnia s łużbę.

Berno 24 kwietnia. Żandarm  Mader, o k tó 
rym powiadano że zaginął, zjawił s ię ;  długą 
jego nieobecność uzasadniona je s t  względami 
służbowemi.
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Gospodarstwo przonysł i handel.
Posiedzenie komitetu pomooniczego dla byłego  

Z ak ład u  kredytow ego w łościań sk iego  —  ja k  nam  
donoszą  —  odbędzie się dnia 27 g o  b. m. o g o d z i
n ie  lO tej rano w biurach B anku krajow ego.

W alne Zgromadzenie gal. Kasy oszczędności od
było się  w czoraj w ed łu g  zap ow ied zi p o i p rzew od
n ictw em  hr. R u ssock iego , który oddał cześć  pam ię
c i  zm arłych  cz łon k ów : H offm ana K orn ela , T usta- 
n ow sk iego , P e n jje r a , C hylińsk iego i O hanow icza. 
Obecnych członków  było 41 , m iędzy n im i nam ie
stn ik . Jak o  kom isarz rządow y funkcjonow ał radca  
S tan ow sk i. D yrek tor  Z im a p rzed sta w ił sp raw ozda
n ie  za r. 1 883 , któreśm y w czoraj podali w raz z 
'wnioskami co do podzia łu  czystego  zysk u . P o  u d z ie 

Paryż 24 kwietnia. W  sobotę wręczy? nowy 
am b asad o r  rosyjski v. M ohrenheim  prezydentowi 
republik i listy uwierzytelniające.

J ak  mówią, F erry  w rzeczywistości ofiarował 
papieżowi przytułek we Franc ji  na  wypadek o- 
puszczenia R zy m u , ale później dopiero poznano i 

trudności, jakieby z tąd mogły wyniknąć i więcej j 
m e  nalegano na papieża.

Berlin 24. kwietnia. Onegdaj zaprzestało tu i 
1251 czeladników stolarskich robót, 1782 przy- J 
znano to, czego żądali. j

B aterje  4 pułków artylerji  polowej wzmocnio- ! 
no  o 2 działa i odpowiednią liczbę ludzi i za
przęgów. Środek ten motywują, wskazując n a  sil- | 
n iejsze niejako urządzenie bateryj w innych i 
pańs tw ach . !

N at. Z tg . twierdzi, że Niemcy i Rosja dla 
tego  sprzeciwiają się konferencji w Londynie, bo 
ta m  mogłaby być poruszona kwestja wschodnia 
* puktu kwestji egipskiej. N at. Z tg . zresztą po
wiada, że Rosja i Niemcy poprzeć chcą pretensje 
F o r ty  do zwierzchnictwa nad  Egiptem.

Pogłoski o zjeździe trójcesarskim utwierdzają 
się. O miejscu i czasie spotkania  dotąd niema 
n ic  pewnego, choć mówią, że zjazd nastąp i już 
wkrótce, bo cesarz niemiecki w tych dniach wy
jeżd ża  do W iesbadenu a najprawdopodobniej 
spotkanie  nastąpi, j a k  przypuszcza Presse, na  po
zór  od niechcenia w drodze, gdy cesarz austrjacki 
równocześnie zrobi wycieczkę do Heidelbergu, gdzie 
bawi cesarzowa Elżbieta, a ca r  do D arm stad tu  
uda się w odwiedziny.

Stambuł 23. kwietnia. Parowiec cesarzewiczo- 
s tw a austrjackich „M iramare" przybył rano do 
Mudanii. Arcyks. S tefan ia  z powodu lekkiej n ie
dyspozycji nie chciała udać się dalej w drogę 
do Brussy, a gdy arcyks. Rudolf nie chciał opu
ścić małżonki, więc tylko świta cesarzewiczo- 
s tw a  udała  się do Brussy.

Belgrad 23. kwietnia. Skupczyna zbierze się 
w  Niszu, gdzie król zamyśla przepędzić lato. P o 
se ł  austrjacki, hr. Khevenhiiller, powrócił tu dziś 
z  Wiednia.

Londyn 24 kwietnia. Cała p rasa  angielska 
potępia  wybiegi Gladstona, jakiem i n t o w a ł  się 
p rzy  in terpelacjach o Sudan i położenie Gor
dona  baszy. Pomimo wszystkich wykrętów mu
sia ł  on przyznać, że Chartum  otoczone je s t  przez 
powstańców, droga do E gip tu  zamknięta, że 
Shendy  je s t  ubsaczone, rzeź istotnie miała miej
sce, a sytuacja Berberu je s t  beznadziejna. Khediw 
tam tejszy  telegrafował, że w razie opuszczenia 
go  przez Anglję będzie musiał ułożyć się z M ah- 
dim, a Gordon sam doniósł, że skoro go opu
szczono, on będzie działać dalej na w łasną rękę.

Nieprzyjazna postawa rządu francuskiego i 
organów utrzymujących stosunki z rządem i kie- 
ru jącem i osobistościami, przedewszysfrkiem zaś z 
B a ire rem  w kwestji spraw egipskich, wywołuje 
niezadowolenie w angielskich kołach rządowych. 
Zachodzi również nieporozumienie w kwestji ma
jących  się wysyłać do Nowej Kaledonji francu 
skich recydywistów, gdyż m in is ter  Ferry  nie 
chc ia ł  wziąć pod rozwagę przedstaw ienia  Anglji 
przeciw powyższemu zarządzeniu.

Kair 24 kwietnia. Biuro R eutera  donosi: Na 
naradzie  w angielskiem poselstwie w której u- 
czestniczyli także  Egerton , Wood i N ubar  basza, 
uchwalono zalecić rządowi angielskiemu, aby ce
lem niesienia pomocy Berberowi, wyprawił; mię- 
szany oddział angielsko-egipski, k tóry mógłby 
we dwa miesiące przybyć do Berberu .

len iu  absolutorium  uchw alono w szy stk ie  w n iosk i bez  
dysk usji. N a stęp n ie  przyjęto  now y e ta t urzędników . 
P ie r w sz y  dyrektor urzędujący będzie pob ierał 6 0 0 0 , 
drugi dyrektor (którego posadę postanow iono obsa
d zić) 3 4 8 0 , bucliba lter 342C , sek retarz  2 4 2 0 , k a 
sjer  i  lik w id ator  po 2 4 2 0 , r e w id e ic i i  protokolista  
po 1 9 6 0 , adjunkci I  k la sy  po 1 9 6 0 , I I  k la sy  1500;  
a sy s te n t  I . k la sy  1 2 4 0 , I I  k lasy  1 1 4 0 , m  k lasy  
9 8 0 ;  w oźny I  k lasy  6 5 0 , I I  k lasy  5 5 0 , i to liczą c  
od 1 sty czn ia  br. Z m ieniono ta k że  sta tu t em erytu 
ry tak , ż e  10  la t  w ysłużon ych  Dadaje prawo do */* 
c z ę śc i p łacy , a od 11 p ocząw szy  rośnie em erytura  
p rogresyw n ie  o 3 proc. co roku do 3 5  la t  zupełnej 
w y słu g i.

Z a stęp cą  p rezesa  w ybrany na la t  6 p. A n ton i 
M ałecki, za stęp cą  n acze ln ego  dyrektora D r. R oiń- 
ski ; cz łon k ow ie  W j dzia łu  pp. D ąb row sk i na la t  5, 
D r. K a b a t na la t  3 , B a łn to w sk i na rok 1. D o  
grona człon ków  z o sta li kooptow ani na m iejsce uby- 
łych  p p .: A u gu styn ow icz  B o le s ła w , B orkow sk i D u 
nin hr. J e r z y  S ew ., C zajkow ski D am ian , F a c iew icz  
ks. B a z y li, G uurynow icz W ła d y sła w , H a lle r  H en 
ryk, K is ie lk a  K aro l, L oeb l H erm an, Ł ęp kow sk i 
R a fa ł, M ałachow ski G odzim ir, M ysłow ski Jó ze f, 
O n yszk iew icz  Z d z is ła w , S cL ellen berg  A u g u st, S k a ł-  
k ow sk i T adeusz, S tan ow sk i A n ton i, T cnórzn ick i- 
M niszek  A lek san d er.

N a  syndyka zapropunow ała dyrekcja  tern o : P o- 
m ianow ski, M ały i W sze la czy ń sk i. G łosow ano aż 4 
razy  i  dopiero w śc iś le jszem  g łosow an iu  D r . M ały  
otrzym ał w ięk szość .

Komisja kolejowa tu te jsze j Izb y  nandlow ej, u- 
ch w a liła  podanie m em orjału do K oła  polsk iego  w 
spraw ie u p ań stw ow ien ia  k olei P ó łn ocn ej. G łównym  
m otyw em  za  upaństw ow ien iem  je s t  okoliczność, że  
in a cze j kolej T ransw ersa ln a , koleje  p ań stw ow e z a 
chodnie, K arola  L udw ika z a w is łe  będą w zupełno
śc i od k o le i P ółnocnej, szczeg ó ln ie  w tak w ażnej 
dla kraju n a szeg o  sp raw ie taryfow ej.

Kraków dnia 22 . k w ie tn ia . Pom im o m ałego do
w ozu  zboża, ruch i obrót na d z is ie jszym  targu  na  
K leparzu  b y ły  m ałe. Poknp odbyw ał się  na m iej
scow e potrzeby. W  ogóle  ta rg  b y ł słab y .

P łacon o  za  p szen icę  żó łtą  w  w adze 100  k ilo 
gram ów  od 9*50 do 10*60 złr.; czew oną od 1 0 .—  
do 1 1 '—  z łr .;  b ia łą  od 9 '75  do 1 0 '75  złr .; żyto  
piękne od 8 '4 0  do 8*60 złr .; poślednie od 8 '—  do 
8 '4 5  złr .; jęczm ień  p iękny od 8 '5 0  do 8 '7 5  złr.; 
pośledni od 7 '75  do 8*30 złr .; ow ies od 7 '8 0  do 
8*50 złr .; groch od 9*50 do 10*50 z łr .; faso lę  od 
9 '5 0  do 1 2 '5 0  złr .; kukurudzę; od — .—  do - * —  
z łr .; proso od 6*50 do 7 '5 0  z łr . ja g ły  od 1 1 '50  
do 1 3 * --  złr .; ta tark ę  od 8*—  do 8 '5 0  złr.; r ze 
pak od — *—  do — *—  złr .; kon iczynę czerw oną  
od 35* — do 58*—  złr .; b ia łą  od -— *—  do — *—  
z łr . w . a.

Wiedeń, d. 24. kwietnia 188* Dzisiej Z dnia
(goń*. 1 m. 50 po p o ł) sze poprz.

Losy a lp e j s k ie ............................................. 67 70 68 10
Akcje węg. banku k.ed. na £00 zł. . . 318 — 319 60
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 118 30 119 50
Unionbank za 100 zł. . ...................... i 08 50 188 90-
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 288 50 288 50
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 143 20 143 60
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 200 zł. . 177 50 177 75
Akcje kolei państw ow ej............................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł.

316 70 315 90
184 50 18* 75

Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 161 50 161 75
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 127 20 127 oO
Obligacje węg. w z ł o c i e ...................... 100 50 100 50
Akcja kolei węg. zachodniej . . . . 191 25 100 25
Cisańskie l o s y ............................................. 116 — 115 9i>
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 22 50 22 6tl
Z ł ta renta węgier 4 proct. na 100 zł. 91 55 91 60
Akcje Bankyereinu na 100 zł. . . . 110 25 111 rd
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ...................... 1 25 ‘/T 1 25*/,Losy premjowe w^g. na 100 zł. . 1)6 — 115 80

Usposobienie: ospałe.
Wiedeń d. 23 kwietnia 188-t.
(godz. 5 m. 30 wieczorem).

Au3je kredytowe 320 80 321 10
Akcje kolei Karoia Ludwika . . . . 288 60 289 00
Renta p a p ie r o w a ....................................... 79 90 79 9 j
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 101 75 101 6
Listy gai. Banku włośbańsk. 6 proc. . 00 O0 00 0
N a p o lo o u d o r y ....................................... 9 64 9 63

Usposobienie: —
B erlin , d. 23 kwietnia 1884.

(godz. 5 m. 35 po poł.)
Rosyjski rubel papierc-.y . . . . 210 25 210 *!,
Akcje austr. kredytowe . . 541 00 540 6o
Akcje kolei Karola Ludwika 121 80 • 122 50
Austrjaekie banknoty . . . 168 30 168 50

L w ó w ,  z Izby handlow ej, 24. kwietnia 1884.

1. Akeje za sztukę.

bez kupona bieżącego
płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . . 288 00 291 —
„ lwow.-czern.-jass. 20o zł. w. a. 183 25 186 25

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 298 00 303 —
„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 2*8 — 253 00

2. L isty zastawne za luO zł.
Tow. kred. galic »-•> prct. w. a. . . . 99 70 100 70

4» n u n n *• • * 92 50 94 00
„ „ » 5 „ .  okresowe 
„ » ,  4 „ los 41 1.

99 70 100 70
86 40 87 40

Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . . 101 55 102 55
„ > » » „ w. \ .  . . . 98 10 99 10
> » n 5 * 1° Prot ■ • 100 25 101 25

Listy dłużne g. z. kr. w ł. 6 prc. . . -------- --------
» » n * ** n * — — --------

3. Listy dłużne za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji

i Buków. 6 proct., los. co 15 lat . .
4. Obligi za 100 z ł.

Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k. . . 99 85 100 85
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 101 50 102 50
Pożyczka „ „ 1883 4 i  pół proc. 90 50 91 50

5. Losy.
Miasta K r a k o w a ....................................... 17 00 19 00

„ Stanisław ow a.................................. 22 50 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski................................. • 5 64 o 74
Dukat c e sa r s k i....................................... - 5 66 5 76
N apoleondcr............................................. 9 57 9 68
P ó łim p e r ja ł............................................. 9 88 9 90
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................... 1 54 1 64

n „ papierowy . . . . . 1 24 l  26
100 marek niemieckich . . . . 59 20 59 95

Telegramy targowe z <łn. 22 kwietnia.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10'25— '— złr. żyto 
kilo — złr. Okowita 50.25—30.25 złr. P esz t: Pszenica za 
100 kilo 9 33—9'35 zł.., rzepak 13'% zł. Berlin pszenica 
166'Vj m., żyto — m., okowita 46 40 m., olej rzepakowy 
55' 80 zt. P aryż: Mąka za 159 kilo 45'-50 franków, olej 
rzepakowy 69'25 okowita — *— fr.

P r z y je c h a ł  d. 23. kwietnia 1884.

Hotel ZORŹA : H. Rodakowski z Bortnik, A. Hu-- 
limka z Myeowa, M. Kozłowieeka z Majdanu.

Hotel LANGA : J. Broeder z Podhorzec, L. Yor- 
kampf z Wołoczysk. L. Landesberger z Frydreka, L. Mohr 
z Przemyśla.

Hotel ANGIELSKI: M. hr. Karnicki z Rogoźna, E . 
Łoziński z Potoka, J. Dunin, L. Rzewuski i J. Tetter 
z Krakowa, dr. L. Lubieński ze Stanisławowa.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na sobotę 25 Kwietnia 1884.

Obiad droższy. Z u p a  grzybkowa z perdutami 
P o t r a w k a  z główki cielęcej z sosem śmietanowym. L i
ny szpikowane słoniną i podlane śmietaną. F ile z kapło
nów.

Odiad tańszy. Zu p a  rumiana z grzankami. Bruś- 
cik cielęcy nadziewany farszem. Buchty z powidłami.

Teatr hr. Skarbka.
w Piątek  dnia 25. Kwietnia '884.

Po iaz trzeci:

N I H I L I S C I
komedja w 3 akt. Adolfa Abrahamowicza i B. Ruszkowskiego 

Osoby:
Gamolińskl
Honorata, jego siostra
Helena 1 . . , . .
Mieeio } dzleul
Agnieszka
Józia, jej córka
Klapcikowski, jej zięć
Julja, jego żona
Dyouizy, prokurator
Szperalski
Kici o
Bonio
Henio
Pirotechnik
Ajent
Jan, służący 
Katarzyna, służąca

Bzecz dzieje się za

. P. Zboiński 
. Pni German 
. Pna Stachowiczówna. 
. P. Walewski 
. Pni Aszpergerowa 
. Pni Kwiecińska 
. P. Woj dało wicz 
. Pni Zapolska 
. p. Lubicz 
. P. Ruszkowski 
. P. Kwieciński 
. P. Skalski 
. P. Kasprowicz 
. P. Krykiewicz 
. P. Herman 
. P. Dębicki 
. Pna W aj główne- 

naszych czasów.
Reżyser p. Apollo Lubicz. 

Początek o godzinie 7nnj wieczorem.
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Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
1 1
1 2
13
14
15
16 
1 ? 
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32

o w i #
podaje do powszechnej wiadomości w myśl § .11.  stat. gradowego

W y k a z  n a j w y ż s z y c h  c e n
Po jakich ziemiopłody w roku 1884 od gradu ubezpieczane być mogą,:

R o d z a j

z i e m i o p ł o d ó w

Żyto ozime 
jare

Pszenica  ozima 
ja ra  .

Jęczm ień 
Orkisz .
Owies .
Hreczka 
K ukurudza 
Proso .
G roch .
Bób
Fasola  .
Soczewica
Soczewica szelągową 
Wyka .
Tymotka 
Konicz czerwony 
Konicz biały i szwedzki 
Rzepak zimowy 

„ letni .
L n ianka
Konopie przędziwo 
Nasienie konopne 
L en  przędziwo 
Nasienie lniane 
Mak 
Kminek 
Anyż rosyjski 

„ płaski .
Kartofle 
Chmiel

w  i> o  w  i  a  t  a  c  h

Biała, 
Bochnia, 
Brzesko, 

Chrzanów, 
Dąbrową, 

Gorlice, 
Grzybów, 

Jasło , 
Kolbuszowa, 

Kraków, 
Limanowa, 
Myślenice, 

Mielec, 
Nowy Sącz, 
Nowy Targ, 

Nisko, 
Pilzno, 

Ropczyce, 
Tarnów, 

Tarnobrzeg, 
Wadowice, 
Wieliczka, 

Żywiec,

B
Brzozów, 

Cieszanów, 
Dobromil, 

Dolina, 
Drohobycz, 

Gródek, 
Jarosław , 
Jaworów, 

Krosno 
Kałusz, 
Lisko, 
Lwów, 
Łańcu t,  

Mościska, 
Przemyśl, 

Rawa, 
Rzeszów, 

Rudki, 
Sambor, 
Sanok, 

S tare  miasto, 
Stryj, 

Turka, 
Żółkiew, i
Żydaczów

c
Bohorodezany, 

Bobrka, 
Borszczów, 

Brody, 
Brzeżany, 
Buczacz, 
Czortków, 

Horodenka, 
R usia tyn , 

Kamionka strumiłowa, 
Kołomyja, 
Kossów, 

Nadworna, 
Podhajce, 

Przemyślany, 
Rohatyn, 
fSkałat, 
Śniatyn,

Sokal, 
Stanisławów, 

Tarnopol, 
Tłumacz, 

Trembowla, 
ZajebzczykiJM 

Zbaraż, 
Złoczów, 
Bukowina.

Cena za  100 k ilo  zł. w. a.
7
7

10
9
7

7
7
7
8 
7

10
9

17
7

28
52
70
12
11
10
20
11
30
13
32
25
25
30

2

6
6
9
8
6
7

6
7
7 
9
8 

16
6

25
50
65
11
10

9
20
10
28
10
30
22
22
25

U 50

6
6
9

7
6

16
6

25 
50 
65 
11 
10

9
18

9
26 

9
28
20
20
24

1-50

Ponieważ rodzaj kultury i gatunek uprawia- 
wianego chmielu wpływa na znaczne różnice jego cen, bez względu na okolice 
kraju, przeto oznaczenie ceny przy ubezpieczeniu, pozostawia się w każdym poje
dynczym wypadku właścicielowi. — Wolno będzie wszakże Dyrekcyi lub Reprezen- 
tacyi w pojedynczych wypadkach ceny chmielu podane do ubezpieczenia w porozu
mieniu z właścicielem modyfikować.

H *  W o c i z l c k i .  M *  Ł ę p k o w § k i .  H E .  K i m k o w § k i .

Przedruk nie będzie płacony.

W ogrMtii ftzięcięcym
Frebiowskim

Panliny Suchorzewskiej.
Ro 'począł się kurs letni dla 
dzieci od 4eeh do 7 lat eo- 
dzień od godziny 9tej rano do 
lszcj w południe. Ulica Ko
pernika 28 na dole.

(202)

W  nowo otworzonym składzie

żelaznych

krzyżów

z własnej pracowni,  

lakierowanych i z ło

conych, za bardzo 

przystępną cenę  

sprzedaje 

od 4 złr. i wyżej 

A .  P  A U Ł O
malarz szyldów i lakiernik 

nl. Ślusarska 1. 3 (Chorążczyzna> 
W E  LWOWIE

XXXXXXXXXXX
7 iu n a  o d  k i l k n  l a t

PlCOWNIi LAKIERNICZA
pod firmą

Ignacy Karge
przy u licy  H alickiej liczba 48

we Lwowie  
poleca wszelkie w zakres swej sztu
ki wchodzące roboty, jakoto: fabry
czne, np. okna, drzwi, portale sk le
powe; itp. zarażeni zawiadam ia Sza
nowną P . T. P ubliczność, że po
dejmuje się wykonania w szelk ieb  
zam ówień na prow incję po najui 
miarkowańszych cenach. Za trw a
łe  i  spieszne w ykonanie poręcza  
sie. (130)

> x x k x > ;* x x x x

Do s p r z e d a n i a !
30 pni dzierżonów z pszczo" 
łami dobrze wyzimowanemi  
— sztuka po 12 złr. ryczał
towo po 10 złr. Próżne dzie
rżony także do nabySa po 5 
złr. Zarząd ekonomiczny w 
Podliskaeh poczta Sądowa- 
Wiśnia. (19ń)

swieze
piękne

włoskie

Szparagi 
Kalafiory 
Kartofelki po]S ”J!k„ 

Pasztety strasburskie
i różnorodno d e l ik a tesy

polecają handle

St. Markiewicz
w rynku 1. 42 i

S A i Ł u m i  i K i n i E w - c r
w rynku i. 23 xrc Lwowie.

f202»

We wszystłicli łslepruiacli
jest  do nabycia"

P O K U T A
POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli"

Cena 1*00



EURJER LWOWSKI.

Pudr książęcy
biały róio-wy i ż ó 11 o w y.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
je s t  najlepszym dowodem jego  n iepon wnanei 
'dobroci. — Pudr  książęcy na  wszystkich w ysta
w ach  odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony n a j
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, je s t to  najczy
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje
mnie przylega do twarzy, nadaje  piękną na tu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do h ig ie n i 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1*50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1 *20 ct. 
z łabędzikiem 1‘60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie" skóry, wygładza zm ar
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem ząsługi n a  wy
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M YD Ł O  KOSM ETYCZNE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader  przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na  naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runa tne  plamy z twarzy. —  Cena 60 et.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A TO Y7ICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filj i  przy ul. Halickie] róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana, w Krakowie 
w Filj i  w Sukiennieafch Nr. 20 i we wszystkich renomo

wanych sklepach i aptekach. (41)

N i l e z a i m n y  i r c d e t
na  wygubienie nagniotków, bro
dawek i innych podobnych n a 
rośli skórnych bez bolu ; bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 60 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki |
z rośliny „MATICO" 

w słabościach męskich nieoce
niony środek 

p o l e c a  A p t e k i

K. KRZYŻANOWSKIEGO!
we Lwowie.

Cena flaszki icstrzykiw ań 40 ct. ' 
(21) K apsu łek  80 ct.

Towarzystwo Spożywcze
w e Lwowie,

zakupiwszy znaczną partjc wołów 
opasowych z pierwszorzędnych stajni 

sprzedaje

w y b o r o w e  m i ę s o
we własnych sklepach przy placu 
Halickim 1. 6 i ulicy Kościelnej 1, 8 

po cenach :
Polędwica . . . 3 6  ct.
Pieczeń i rozbratel . 34 ,,
Pieczeń biała i krajówka . 32 „ 
Krzyżówka . . . 28 .,
Usztyk . . . 33 „
Grube żebro i plecówka . 25 ,j  
Poprzeczka, szponder etc. . 22

H a n d e l  k o m I i

R T U R A S I E W I C Z A
przy ulicy Koralnickiej liczba 4. 

w parterze.
Poleca korale francuskie, rznięte 
i ueapolitańskie, oraz biżuterje 

(koralowe, po stałych jak naj- 
I umiarkowańszyelecenaeh.

m m  ( ^ )

O g t e s z e e f e  f e o n f c u r s i i
na posadę następcy nadkuratora p rzy  

fundacji noszącej nazwę 
„ ustanowienie stypendyjne Jan a Towar- 

niekiego*•.
W ydzia ł  krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 

z Wiclkiem Księstwem Krabowskicm jako władza nadzor
cza i opiekuńcza fundacji noszącej nazwę: „ustanowienie 
stypendyjne Jana Towaruickiego podaje w moc artykułu 
10 i 12 statutu tejże fundacji do publicznej wiadomości iż 
opróżniony jest  przy tej fundacji urząd następcy nadkura
tora tejże fundacji.

Obowiązkiem następcy nadkuratora, jest zastępować 
nadkuratora w razie przeszkody w jego osobie zachodzącej 
we wszystkich czynnościach statutem tejże fundacji nadkn- 
ratorowi przydzielonych, za co, jeżeli  to zastępstwo dłużej 
roku trwać będzie, następca pobierać będzie jedną czwartą 
część płacy dla nadkuratora przeznaczonej. Skoro zaś po
sada nadkuratora stale opróżnioną zostanie, obejmie nastę
pca urząd nadkutatora, a złożywszy deklarację artykułem 
15 statutu wymaganą, otrzyma dekret uwierzytelniający i 
wstępuje we wszystkie prawa i obowiązki rzeczywistego  
nadkuratora.

Na posadę nadkuratora a zatem i jogo następcy powo
łani są przedewszystkiem krewni fundatora śp.’ Jana To- 
waruichiego, jego nazwisko noszący, a w braku tyeliżo j e 
go współimiennicy Towarniccy.

Aby być na następcę nadkuratora wybranym trzeba mieć:
a) ukończonych lat,’ 24,
b) stałe zamieszkanie w Galicji lub w wielkiem Księ

stwie Krakowski™,
e) ukończone studja gimnazjalne albo techniczno, albo 

wyższe gospodarskie lub handlowe. Stopień akademicki  
daje pierwszeństwo.

Nie  może być następcą nadkuratora:
a) krydatarjusz, jeżeli  sądownie za niewinnego uzna

ny nie jest.
b) marnotrawca, sądownie za takiego uznany,
c)-niespełna zmysłów bodący,
d) uznany za winnego zbrodni wynikłej z chciwości  

zysku lub obrażającej moralność puhliczną.
Wybór następcy nadkuratora uskutecznia kuratorja tej

że fundacji a dekret uwierzytelniający wydaje W ydział  
krajowy jeżeli  przeciw wyborowi nic nie ma do zarzuce
nia.

Kto więc życzy sobie otrzyma.; urząd następcy nadku
ratora względnie nadkuratora tej fundacji winicnw prze
ciągu trzech miesięcy od dnia trzeciego umieszczenia ni
niejszego ogłoszenia w Gazecie lwow-skiej wnieść podanie 
do Wydziału krajowego, zaopatrzone w dowody posiadania 
wymicnirnych powyżej warunków, do osiągnięcia tej posa
dy potrzebnych.

We Lwowie dnia II. kwietnia 1884.

f O rt-w enia drobne mega b jć z adresem lu t tez  I
niego i tjlk o  dzień po dniu podawane. W szelkich s
informacji dostarcza bezpłatnie Administracja 

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 gedz. rano. j D robne O g łoszen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

8 L isty znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się  i wydają za okazaniem biletu ineenrtowego. 

Na żądanie Insem ty układa Administracja.U
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

rentownie, szybko, bez przerwy 
‘zatrudnienia, i pod ścisłą dyskre- 
leezy choroby sii il istyczne i skoi 
tudzież wszelkie następstwa nad- 
3ia lat młodszych. Specjał sta do 
rób siJilistyeznych skórnych pr. 
,rzMedyc. Chirurg i Akuszer Jan  
rpiel przy ulicy Wałowej i. 3 
ynuje od godziny pół do lb ,  do i«  
ed południem ; od 2 do pół do 6 do 
ldniu. Zamiejscowym udziela rady 
iwnie i wysyła lekarstwa. (1620)

loszukuję na lat kilka pomie- 
, szkania na pierwszem lub dru- 

piątrze. Składać sio ma z 6 
ikoi nie małych, kuchni obszernej 
widnej, pomieszkania dla słuzące-  
i, strychu, piwnicy, drewutni; z tych 
pokoi muszą być 5 razem, jeden 
oźe być oddzielony. —  Najpożą-  
ińszem byłoby przy ulicy Czarne- 
;iego, Pańskiej, Halickiej,  aibo M i
siewicza i w pobliżu jezuickiego 
;rodu, a to od 1. Lipca b. r. —  
toby miał do wynajęcia podobne 
ieszkanic, raozy plan sytuacyjny 
goż, jak i warunki podać pod adrc- 
m :

Michał Bogdanowicz  
poczta: Stanisławów. (451')

eg a w ie c  ciemno brunatny, kark 
J L n  i pierś biała, nazywa się „Floek“ 
uciekł 14 togo miesiąca. Proszę zua- 
» ,ze y  oddać go w domu 23 ulica 
Janowska. Wynagrodzenie 5 zł.
'GY& 45 złr. p o w o z ik  niekryty w 
/* ]  dobrem stanie jest do sprzedania 

pod N.t. 140 przy ulicy Łyczako
wskiej. (4gj?)

W . Pan K a r cz ew sk i  a p te 
karz w e  L w o w ie .

Między licznie zalceanomi, tak 
przezeinnie jak i moich ludzi uży- 
wanemi środkami jedynie Balsam  
ro ssy jsk i  na R eum atyzm  nad
zw y c z a j  d obrze skutkuje : l a  
łączajae 1 zł., proszę jeszcze o jedne 
ftazkę. (449.)

J ó z e f  Kraus, właściciel dóbr.

He a ln o ść  składająca się z 2 do
mów parterowych w otwartem 

i zdrowem miejscu położona, z pla
cem pod budowę z dużym ogrodem 
ze wszelkiemi wygodami gospodar- 
skicmi za cejię 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u w ła 
ściciela na miejscu, ul. Piekarska
I. 61. (348)

P o s a d y  i z a t r u d n i e n i a .

Poszu k u je  się osoby wykształco
nej mogącej udzielać, iekeyj ję 

zyka francuskiego i niemieckiego o 
skromnych wymaganiach. Bliższa  
wiadomość w Administracji „liurjera 
Lwowskiego" pod lit. L. O. 29.

(466)

Bona obzuajom ioua z lepszemL 
robotam i doiuowenii otrzym a  

pod dobrym i warunkami um iesz
czen ie  w  domu niem ieckim  w K i
jow ie . Bliższej wiadomości udzieli 
skład lamp p. R. Ditmara co - dzień 
miedzy 3 —  5 godz. po południu.

(471)

P anny które ładnie rysują i haf
tują znajdą stałe zatrudnienie w 

sklepie N. Mittig hotel Georga
(478)

K u p n o  i s p r z e d a ż ,

R ea ln o ść  pod Nr. 40?% przy 
ulicy Ogórkowej przytykająca 

do dworca kolei „podzamcze", skła
dająca się z domu o 5 pokojach i 
ogrodem jest od 1 maja do wynaję
cia za ozynsz miesięczny 30 złr. 
Wiadomość u adwokata Dąbtzań-  
skiego Antoniego. ?454)

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, niżą  
balkonem, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia. (452)

2 p ok oje  i kuchnia na 3 piętrze do 
wynajęcia zaraz przy ulicy Or

miańskiej 1. 31. (455)

riinieniiui p ią iro w a  z oli- 
, cynam i i p lacem  do budo

w li  na u i iey  K aleczej  1. 1 jest  
poL k orzys tn em i w arunkam i  
z w o ln ej  ręki do n abyria .  — 
B l iż s z a '  a iad o iu ość  pód I. 3 
ulica KaFerzn I. piątro. (473)

2pok oje  kawalerskie przy ul. Kra
szewskiego I. 25. zaraz do w y
najęcia. - (374)

t i )  p o k o je  na 2giein piętrze z 
Ó J  przedpokojem, kuchnią, p iwnicą . . 
strychem —  do najęcia od' 1. Lipca  
1SS4. Blizsza wiadomość u dozorcy 
gmachu banku hipotecznego. 1469) 
X T ) p o k o je  na 2giem piętrzę, z 
£ p  przedpokojem kuchnią, strychem 
piwnicą, —  za,raz do najęcia ■ B l iż 
sza wiadomość u dozorcy gmachu 
banku hipotecznego. (468)

2 p o k o je  umeblowane zaraz do 
wynajęcia przy ulicy pfodow e 

4. za kościołom św. Antoniego. (437j

ti)  p o k o je  z przedpokojem, belko- 
&  nem i kuchnią na 1 piątrze od 
1 Maja do wynajęcia przy ul’. S yk tu -  
skiej J. 62. (475'

Doili z ogrodem obszaru 470 są 
żni kwadr, róg uiiey Krupiar- 

skiej i Łyczakowskiej 1. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierna 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331)

2 pokoje duże na dole, świeżo ta
petowane z całkiem osobnym 

wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich 1. 6. (351)

P ian ino ,7miu oamwowe tanio do 
nabycia. Wiadoość w składzie  

fortepianów W ł. Mańkowskiego we 
Lwowie ul. Bańska 10. Tam jest  
cytra do sprzedania. (464)

2 p o k o je  |  osobnym wchodem ul. 
Fredry 1. 2. na lszem  piętrze 

zaraz do wynajęcia. (444)

Do nabycia książk i z fizyki itna- 
mafyki —  ulica Sapiehy i 3 

na dole między godz 1.2 — 4 (476)

Mieszkania i sklepy,

1 pokój z kuchnią i 2 po kojc ka 
walerskie przy uli Kraszewskiego 

ł. 25. zaraz do wynajęcia. (451)

2 p o k o je  z kuchnią, na 1 piętrze 
do wynajęcia od 1 Maja ul. 

Żółkiewska 1: 69. (464)

2 i 3 p o k o j e  z kuchnią, n iż ą  
balkonem, osobnym strychem 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)

tT ) pok oje  z kuchnią w parterze do 
O  i  wynajęcia od 1. Maja b. r. ul. 
Zielona 1. 36, Bliższa wiadomość 
tamże, lub u dozoicy domu u1. Klej- 
n tyska 1. 4. (461)

tT) p ok oje ,  przedpokój i nyża na, 
2 J l . ,  3 p i ‘trze i w  parterze do wy
najęcia od 1. maja i czerwca przy 
ulicy Kórnickiej pod 1. 3. Bliższa  
wiadomość ti dozorcy. (431

4  p o k o je  z nyżą spiżarnią kuch
nią i przynaleytościami ’na 1 

piętrze przy ul. Koralnickiej i. 4 
od 1 Czerwca do najęcia. (477)

4  p ok oje  frontowe na 2giem p ią
trze z kuchnią, piwnicą, spiżarnią- 

i.t.p. są zaraz do wynajęcia ń z,y uT 
Krasickich 1. 10. ’ (474)

TB ndny lokal z piwnicą jest przy 
ulicy Krakowskiej 1. 6 do na 

jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Sciiubutha i Syna. -(368)

X T )  p o k o je  kuchnia, strych i dre- 
f>~) wiitnia, świeżo restaurowane. 
Ulica Franciszkańska 1. 5. zaiaz do 
najęcia. (443)

Bardzo t a n i o  są 3 pokoje ume
blowane z kuchnią, z powodu wy- 

ijazdu, do wynajęcia od 1. Czerwca, 
iub wcześniej, przy ul Zygmunto-  
wskiej Nr. 14 na dole. Wiadomość, 
w miejscu. (457)

Wydawca i właściciel: Wojciech Moniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: R e w a k o w icz  H en ry k .  
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego".


